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przygotowana przez hitlerowców w Jugosławji? 


WIEDEŃ, 30. 8. (tel. wł.) Prasa wiedeń- 
ką przynosi alarmujące wiadomości znad gra- 
nicy austrjacko-iugosłowiańskiej, według któ- 
Tych zbiegli po zamachu na kanclerza Doll- 
fussa do Jugosławii narodowi socjaliści nie zre- 
Zygnowali z walki z rządem austriackim, lecz 
brzygotowują się do dalszych zbrojnych wy- 
stąpień, 

Już po zgnieceniu ostatniego puczu krąży- 
ły pogłoski, że narodowi socjaliści przygoto- 
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wują ostateczną rozprawę z rządem na pa- 
ździernik. Również i obecnie termin ten jest 
wymieniany ponownie. 

W pażdzierniku władza w Austrji ma 
przejść w ręce hitlerowców. Hitlerowcy, inter- 
nowani w Jugosławii, mają się rzekomo do 
akcji tej gorączkoo przygotowywać. 

Internowanie ich nie jest znowu tak suro- 
we, bowiem poruszają się oni zupełnie swobod- 
nie po terenach nadgranicznych. Obecnie więk- 


sze grupy austrjackich narodowych socjali- 
stów koncentrują się w miejscowościach mię- 
dzy Mariborem a Bledem. Władze jugosło- 
wiańskie pozostawiają im pod tym względem 
najzupełniejszą swobodę. 

Reichspost do tych wiadomości dodaje re- 
welacje o istnieniu tajnej umowy niemiecko- 
jugosłowiańskiej, 

Niemcy według 
twierdzi, informacyj, 


tych sprawdzonych, iak 
zamierzają w szeregu 


il 


| ə 


z powodu oszukańczych spółek holdingowych w Szwajcarji 
2 miljony franków szw. odszkodowónia domaga się Hydro:Nitro 


ma izbą cywilną Sądu Okręgowego w Kato 
toczył się wczoraj dalszy ciąg procesu 
Sok ks. Pszczyńskiemu przez szwaj- 
owanie se Hydro-Nitro o częściowe odszko- 
nie tej firt WYS. 700.000 złotych. „Całe roszcze 
Szwajcara r opiewa na dwa miliony franków 
icarskich, 
niy e zczenie to powstało na skutek użytkowa 
przez „Oswag£* patentów tej firmy na na- 
Wozy sztuczne. 

Początkowe pertraktacje prowadzono w i- 
mieniu księcia a do finalizacji umowy podsta- 
Wiono w ostatniej chwili oszukańczą firmę „A- 
Monim“, nie posiadającej kapitału, którą pro- 


St w jednym pkoiku w Schaffhausen ogro 
nik... 


Obok „Amonium* istniały jeszcze w Szwaj- 
Carji i inne spółki, założone przez młodego i 


starego księcia o podobnie „solidnych“ podsta- 
wach 


„Zastępca prawny strony powodowej udowad 
hial, że za całą tranzakcię powinni odpowiadać 
solidarnie młody i stary książe pszczyński na 

stawie umów, t.zw. culpa in contrahendo, 


oraz z tytułu niedozwolonej czynności(nie wpła 
cenie kapitału). 

Świadek powództwa dr. Breslauer potwier- 
dził, iż firma „Hydro-Nitro* była przeświad- 
czona, że podpisując umowę;z „Amonium* za- 
wiera ją tem samem z księciem pszczyńskim. 


Cały ten proces cywilny opiera się właści- 
wie nawynikach dochodzeń, jakie w sprawie 
tych „spółek“ przeprowadzała prokuratura w 
Szwajcarji i tamtejsze władze sądowe. 

Po wywodach stron sąd zapowiedział publi- 
kacię wyroku na sobotę, 1. września, 


krajów, jak w Trypolisie, Andorze, Irlandii, 
Szwajcarji i t. d. wywołać fermenty politycz- 
ne, by następnie skorzystać z nich i dzięki 
czynnemu poparciu Jugosławii dotrzeć aż do 
Triestu, który ma stać się południowym por- 
tem Rzeszy. 

Jugosławia otrzymać ma od Rzeszy wza- 
mian za swą pomoc Karyntję, która wraz 
z obszarem dolnych Taurów zostałaby wcie: 
lona do państwa jugosłowiańskiego. 

„Reichspost* kończy swe sprawozdanie u< 
wagą, że Europa powinna dokładnie śledzić 
związki Białogrodu z Berlinem. 

„Das Echo“, powtarzając wiadomości 
„Reichspostu* o legjonie hitlerowców austrjac- 
kich w Jugosławii, twierdzi, że w Jugosławii 
bawi od kilku dni emisariusz Goeringa, który 
finansuje zbiegów austrjackich. 

BIAŁOGRÓD, 30. 8. (tel, wł.) Jugosłowiań« 
ska agencja urzędowa „Avala“ oświadcza, iż 
wiadomości, podane przez „Reichspost*, są 
czystym wymysłem. 

WIEDEŃ, 30.-8. (tel, wł.) Aresztowano tt 
jednego z głównych przywódców partji wiel- 
koniemieckiej, b. posła Hampla. i- rewizji, 
przeprowadzonej w jego mieszkaniu znalezto- 
no materjał obciążający, który dowodzi, że 
Hampel utrzymywał ścisłe stosunki z obozem 
hitlerowskim. 


FRANCUZI PRZYLECIELI 


ale w charakterze gości 


„Erwudziaki** przodują w próbach 


WARSZAWA, 30. 8. (tel. wł.) Rano na lot- 
nisku mokotowskiem odbyło się dalej ważenie 
samolotów. Zważono cztery samoloty włoskie 
inż, Colombo, rekordzisty de Angeli, Tessore 
i Sanzina, Wszyskie te samoloty posiadały 
wagę mniejszą od przepisowej i nie było z nie- 
mi większych trudności. Zważono jeszcze po- 
zostałe również samoloty polskie oraz „Moth“, 
Anglika Mac Phersona, który leci w barwach 
polskich. 


Z Niemcami wynikła dalsza trudność. Pod- 
stawione po raz drugi do ważenia, cztery sa- 
moloty niemieckie wykazały nadwyżkę wagi 
od 6 do 9 kg, pomimo, że wczoraj usunięto 
z nich cały szereg części. Wobec tego odcią- 
gnięto te samoloty i sztab mechaników za- 
czął znowu usuwać dalsze części i dopiero po 
trzeciej wadze dopuszczono wszystkie samo- 
loty niemieckie do zawodów. 

Stemplowanie części niezamiennych oraz 


Jak krwawił się Żyrardów 
pod boussacowską łapą 
Sensacyjny artyku! w piśmie angielskiem 


. LONDYN, 30. 8. Pod nagłówkiem „Jak ol- 
Ptzymie zakłady, nabyte za 1000 funt. szter- 
ingów, krwawiły w ciagu 10 Jat“, „Daily He- 
tald“ daje dziś wierny obraz afery żyrardow- 
Aanerer 


Burmistrzem Rybnika 
ponownie p. Weber 


Jak się dowiadujemy P. Min. Spraw We- 
Nętrznych zatwierdził ponowny wybór p. Wł. 
ebera na stanowisko burmistrza miasta Ry- 
nika na lat 12. 


Do walki 


skiej, odsłaniając machinacje Boussaca. 

Dziennik opisuje, jak Boussac, gdy rząd 
polski odbudował zniszczone w czasie wojny 
fabryki, zjawił się nagle z niewiadomo jak na- 
bytym pakietem 80 proc. akcyj i jak. przy po- 
parciu rządu francuskiego nabył od ówczesne- 
go rządu polskiego tytuł własności Żyrardo- 
wa, płacąc wskutek dewoluacji równy tysiąc 
funtów. 

Za tysiąc funtów — podkreśla „Daily He- 
rald* — Boussac nabył fabrykę, liczącą 10 ty- 
sięcy robotników. „Daily Herald“ specjalnie 
zaznacza; że cała „inwestycja kapitału“ Bous- 


z żydami 


wzywają Francuzi Arabów w Tunisie 


PARYŻ, 30. 8. (tel. wł.) W północnej Afry- 
€ zaczynają w zastraszający sposób zyski- 
AĆ na popularności wśród Arabów nastroje 


Antyżydoówskie, których wyrazem są nieustan-- 


© zajścia między Żydami i Arabami. 
AR Algieru przeniosły się one do Tunisu, 
Ą se jak twierdzi „Populaire“. podsycane są 


ją wśród Arabów ulotki, wzywając ich do wal- 
ki z Żydami, podniecając i żak już zaognione 
stosunki. 

Przed kilku dniami dojść miało w Tunisie 
do zaciekłych walk ulicznych, władze jednak 
zabroniły dziennikom pisać o nich, w obawie, 
ażeby walki nie przerzuciły się na inne miej- 


Zez: faszystów francuskich." Faszyści rOZdA- —- scowości. 


saca wyniosła tysiąc funtów szterlingów. Po- 
zatem — jak opisuje „Daily Herald“ — Bous- 
sąc wyciągał tylko z Żyrardowa olbrzymie pie- 
niądze. 


„Daily Herald“ wspomina dalej o machi- 
naciach Baussaca ze sprzedażą fabryce żyrar- 
dowskiej bawełny po cenach wyższych, niż 
rynkowe, o pomocy finansowej, za którą Ży- 
rardów płacił Boussacowi przeszło 20 procent 
rocznie, o wykazywaniu przez jego dyrekto- 
rów strat, o niepłaceniu podatków i szalonym 
wyzysku robotników, wogóle o wszystkich tych 
sprawkach, podkreślając, że będą one stanowi- 
ły tło niezmiernie interesującego procesu. 


sprawdzanie wyposażenia technicznego odby« 
wa się bardzo sprawnie. 

W nocy odbywała się ocena widoczności 
w specjalnie urządzonym hangarze. 

Podczas tej próby powstała różnica zdań 
na temat zasady samej oceny. 

W rezultacie wieczorem po raz trzeci z 
rzędu badana będzie maszyna „RWD 9“, ale 
już bez pasażera. Komisja postanowiła kłaść 
specjalny nacisk na punktowanie widoczności 

Nie wiadomo tylko, czy do próby wzięta 
będzie „RWD 9“ majora Karpińskiego, która 
wylosowała umer pierwszy we wszystkich pró- 
bach popisu, ozy też „RWD 9“ czeska. 

W każdym razie „RWD 9“ odegrała w tel 
próbie rolę doświadczalnego królika. 

O godz, 1-ej wszystkie samoloty prócz 2 
niemieckich, które ostatnie wyszły z wagi I na 
gwałt kończą ostemplowanie części niewy- 
miennych, ustawione są w rząd przed hanga- 
rami niemieckimi i włoskimi. 

Do Warszawy przylecieli samolotem ko. 
munńikacyjnym delegaci francuskiego aeroklu- 
bu oraz znani konstruktorzy i piloci, a mia-. 
nowicie: Hirschauer, generat, b. inspektor 
wojsk lotniczych armji francuskiej, sekretarz 
generalny międzynarodowej federacji lotniczej, 
Riffard, naczelny dyrektor słynnej fabryki pła- 
towców Caudron'a, Otiinsky, dyrektor tej fa- 


bryki, inż. Gerhard Roger i słynny rekordzista 


pilot Michel Detrovat, który miał brać udział 
w zawodach. 

Francuzi nie biorą udziału w zawodach bo« 
wiem fabryka zapóźno wykończyła samoloty. 


Wybuch strajku 600 tys. włókniarzy 


staje się nieunikniony w Ameryce 


WASZYNGTON, 30. 8. (tel. wł.) Prezes a- 
merykańskiej (11.:acji robotniczej, Green, wy- 
głosił wczoraj przemówienie przez radjo, w 
którem omówił zatarg w amerykańskim prze- 
- myśle włókienniczym. 

Green oświadczył, iż w pełni aprobuje pro- 

,klamowany na 4 września wybuch strajku 800 


«tysięcy włókniarzy,” uznając strajk za słusz- | 


ny. Stwierdził on, że kodeks bawełniany jesł 
niesprawiedliwy i nie spełnił nadziei robotni- 
ków przedewszystkiem w dwu kierunkach: nie 
uzyskano zapowiedzianych podwyżek płacy a 


liczbą zatrudnionych wcale się nie zwiększyła. 


Zdaje się, że w tych warunkach wybuch 
strajku jest nieunikniony. f 
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Badania ofidalnege ian biura stwierdzeń. 


"IJ" (ROWIE Ueczonia W Lobby 


Umierająca gruźliczka wstała z łoża boleści. 


Paryż, 31 8. W czasie tezorocznej 
wielkiej fragcuskiej pielgrzymki narodowej 
do Lourdes, w której wzięło udział prawie 
40 tysięcy uczestników, oficjn'* tekarskie 
biuro stwierdzań w Lourdes zbadało 

ponownie dwanaście os”h, 

które w roku ubiczłym doświadczyły na so- 
bie uzdrowienia u cudownego źródła. Ba- 
dania takie biuro lekarskie w Lourdes prze- 
prowadza z r "ty przez trzy lata zrzędu, 
zanim wyda ostateczne orz emie „w%eda- 
jacego się wytłumaczyć naukowo  ulecze- 
nia“, 

W tym roka na szczególniejszą uwagę 
zastwoują trzy toczenia. Pierwsze z nich 
dotyczy Izydora Bezugot z diecezji Laval, 
jeszcze w roku 1932 uznanego, spówodu 
wrzode w żoł”dku, za 60 proc. inwafidę. 
Stan chorego w chwili przybycia w roku 
zes”, m do Lourdes 

był tak ciężki, 
że fiezwłoc ie trzeh= było umieścić go w 
szpitalu, a nawet opatrzyć Ostatniemi Sa- 
kramertami. Stan ten minął = śladu po 
zarurzemiu v wodzie ze źróć i uleczenie ` 
nastęgiło. lak stwierdzono w ika bieżącym, 
w Sposób trwały. Drugi fakt cudowrego 
uzlrowi-słą dotyczy wypadku z dwunasto- 
let m © Kiem Jaucou, do 
formą ci 
połącze 
z snem owrzodzeniem. 


Dziecko to, dłeższy czas leczene w szpitału 
bretonne w Paryżu, gdzie torce uzna* 
no za nieuieczainą, po przywiezienia do Lo- 
urdes i zanurzeniu © wodzie sadzawki na- 
tychnsiast zbyło się wrzodów i wszeikich 
Z co obą dotych-"asową związanych dote- 
gliwości. Trzec* wreszcie zastanawiające 
uzdrowienie zanotowano w wypadku s. 
Mani D-a] przełożonej SS. Franciszka- 
rek w Terrarue w Calvadcs. Przywieziona 
do Lourdes w stadium bardzo zaawanc: wa- 
po utay, tak osłabiona, że już nie wsta- 


» eiętem ciężką 
oby Potta (gruźlica kręgów) 


wać mie mogła, po wizycie w Gracie 
tak poczuła się dobrze, 
że na własnych już nogach mogła udać się 


do wał ioe binra stwierdzeń, by poddać 
się badani- 


; wala z łoża boleści i pokarmów przyjano- 


„NOWY CZAS 31 Sierpnia" 


|Wojna niemiecko-francuska 
mogłaby doprowadzić do bolszewizacji Europy. 


Paryż, 31 8. — W ramach swej ankie 
ty na temat miebezpieczeństwa wojny „Le 


Petit Journal* podaje również deklarację 
prezydenta sematu gdańskiego dr. Rauschnin- 
ga, który nie wierzy w bliskość wojny i uwa 
ża, że zbliżenie fraricusko-niemieckie nie- 
zbędne jest do stabilizacji 

stosunków polityczaych w Europie. 
Oprócz sprawy Zagłębia Saary niema w 
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chwili obecnej żadñych  zasadniczyc 
spraw, które stałyby na przeszkodzie bliskie 
współpracy francusko-niemieckiej. W razi 
gdyby kiedykoiwiek doszło do wybucha woj 
ny niemiecko-francuskiej, to byłaby om 
podobna 
do wojny domowej, 

gdyż rezultatem jej byłoby zniszczenie łu 
bolszewizacja Europy. 


Francuski publicysta o Korytarzu i... pomocy Paryża. 


LATARG POLSKO - FRANCUSKI 


widziany przez „okno ryskie" 


Paryż, 31 sierpnia. W reportażu z 
Rygi, opublikowanym w „Paris Soir“, 
Juliusz Sauervein porusza «akże pew- 
ne zagadnienie pozostajace w związku 
z polityką zagraniczną Polski. Pubit- 
cysta twierdzi, że po bliższem rozwa- 
żenia tej kwestii polityka Polski nie 
wydaje się tak niezrozumiała, trzeba 
bowiem wziać pod uwagę, że Polska 
żywi pewne watpliwości 

co do pomocy trancuskiel 
w razie ataku na korytarz. Wskutek 
pewnego zaniedbania ze strony fran- 
cuskiej Polski została także urażona 
w swej miłości własnei. Niemcy wy" 
brały korzystny moment i zwróciły 
się do Warszawy 

z konkretna propozycja 
nieporuszamia sprawy granic przez 1" 
lat. Byłoby dziwne, gdyby Polska od- 
rzucała tak korzystną prepezycie. Za 
10 lat korytarz będzie bowiem mioł 
ludność czysto polską i Niemcy nie be- 
da mogły rościć sobie do niego preten- 
syi. 


Strrcia w fabryce Pe-Pe-Ge' 


Kilkanaście osób odniosło rany. 


Grudziądz, 31 8. (PAT) Doszło do 
srwawych zajść na terenie tabryki Pe-Pe- 
Ge. W wyniku krwawej bójki między robot- 
nikami, kilkanaście osób odniosło rany, kil- 


ku zaś ciężej rannych robotników udać się’ 


- musiało do szpitala miejskiego pod opiekę 
lekarską. Są to: kierownik grudziądzkiego 
AG; s A Augustyn Baranowski, robotnicy 
Jakób Rat, Władysław Sowiński i Antoni 
Wieczerzycki. 

Tło zajść w fabryce Pe-Pe-Ge przedsta- 
wia się następująco: Po dłuższej, bo kiiku- 


miesięcznej przerwie wznowiono pracę w 

e, przygmając jednocześnie 
robotników do pracy. 

Ponieważ zarząd fabryki wyróżnił tylko 


część dawniej pracujących robotników, a re-| 
sztę miejsc obsadził nowemi siłami, doszie : 
do starcia między robotwikami, Policja gra- 
dziądzka dokonała aresztowań wśród robot- 
ników i zlikwidowata zajście. 

Najpierw stanął oddział szewcki, gdyż ro 
botmicy żądali kategorycznie przyjęcia wszy! 
stkich dawnych robotników i zwolnienia 
znajdujących się w aresżcie. Dyrekcja fabry 
ki prowadziła w ciągu dnia pertraktacje ze 
strajkującymi robotnikami, które jednak by- 
ty. bezskuteczne. Praca w fabryce została zu 


pełnie wstrzymana spowodu strajku. Przed 
gmachem fabryki wywieszono tablicę z ob- 
wieszczeniem o przerwie w pracy. 


Desinteressement Polski w sprawie 
Austrii - pisze dałej Sauervein - nie fest 
żadną sensacyjna nowością, gdyż Poł 
si nigdy nie zajmowała bojowej pe 
zyc 

w sprawie Anschlussu, 
jest to bowiem kwestła w pierwszym 
rzędzie włosko-niemiecka. Jeśli Pol- 
ska nie interesowałaby się sprawą i- 
zbrojenia Niemiec, to nie byłaby ora 
jedynem państwem, gdyż inne narody 
sprzeciwiają się temu tylko w mowach. 

Publicysta nie wierzy w pogłoski, 


że istnieje polsko-niemieckie porozń 
mienie na wypadek wojny rosyjska 
niemieckiej. Polacy 

nie moga się zgodzić 
zarówno na przemarsz wojsk niemiec 
kich, jak i woisk sowieckich 

przez Swoje terytorium. 
W tych warunkach alians militarm: 
francusko-sowiecki ma zasadniczą wa 
dę, a mianowicie napotyka sie na te 
chniczną trudność nie dó przezwycię: 
żenia. 
eer zciad 


Lokaj książąt Radziwiłłów 


przeżył 


Wilno, 31 sierpnia. W majatku pod 
Wilnem Białą Waka, zarart najstarszy 
obywatel Wileńszczyzny, "Afeksander 
Rytnaszewski, przeżywszy lat 115. 
Urodził się on w roku 1819. 

Czuł się dobrze do ostatniej chwili. 
W przeddzień śmierci Rymaszewski sie 
dział w towarzystwie znajomych, palił 
mocnego papierosa f opowiadał o prze- 


szłości. Większą część swego 


115 lat. 
życia 
spędził na służbie książąt Radziwiłłów, 
pracując w charakterze łokaja. 
Rymaszewski nigdy obłożnie nie cho 
rował i nigdy nie korzystał z pomocy 
lekarskiej. Był żonaty dwukrotnie. Z 
pierwszą żoną miał cztery córki i 
dwóch synów z drugą dwóch synów. 


Do chłodzenia artykułów przegotowanydi 


można również używać szłucznego lodu niebarwionego. 


Warszawa, 31 sierpnia, — Minister- 
stwo Opieki Spotecznej wyjaśnia. iż 


Kapitan zastrzelił swdją żone. 


Skazano go na 2 iata więzienia i wydalenie z wojska. 


Z Torunia donoszą: 


Sprawa z2 gadkowej Śmierci kapita- 
nowej U. w Toruniu była przedmio- 
tem sensacyjnej rozprawy w woisko- 
wym sądzie okręgowym w. Grudzią- 
dzu, na sesji wyjazdowej w Chetmnie. 
Na ławie oskarżonych zasiadł pod 
zarzutem zabójstwa z premedytacją 


kpt. U. z 61 pułku piechoty 


z Bydgoszczy. Między małżonkami 
U. od szeregu lat panowały niesnaski, 
które częstokroć zamieniały się w 
gwałtowne sprzeczki i kłótnie. Pani U. 
miała. rez nawet znieważyć kapitana 
czynnie w miejscu publicznem. Pewne 
go dnia. kapitanową U. znaleziono z 
przestrzeloną klatką piersiową w miiesz 
kaniu, Kapitan U. zeznał, że manipulu- 


Pluskwy przyczyną alarmu. 


Nawet straż ogniowa pośŚpieszyła z pomocą. 


Z Poznania donoszą: 

Nigdy dotychczas dzielni 
poznańscy mie przypuszczali, 
skwy mogą być 

przyczyną alarmu. 
A jednak tak było. Wieczorem zawez- 
wana została straż pożarna na ulicę 
Rzeczpospolitej. gdzie w kamienicy 
pod nr. 2 wybuchł rzekomo groźny 
aożar. 

Natychmiest też wyjechała straż o- 
wiswa. Gdy samochody straży poż?" 


strażacy 
że phi- 


nej przybyły na miejsce, okazało się, 
że ogień wogóle 
' nte’ wybuchł. 

Z piwnicy natomiast kamienicy wydo- 
bywały: się gęste kłęby dymu, spówó- 
dowane zapałeniem świec dymnych, 
których gryzący dym wytępić miał 
gmiężdżące «się: w. piwnicy pluskwy. 

Tak więc zwykłe pluskwy bwły 


jąc bronią, nieumyślnie strzelił, 


zabiłając swoją żorię. 


Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Kapitan nie przyznał się 
do winy, utrzymując, że strzał padł 
przypadkowo. Sąd okręgowy uznał 
kpt. U. winnym nieumyślnego spowo- 
dowania Śmierci żony i skazał go na 2 


ficerskiego. 


lata więzienia i wydalenie z korpusu ą 


przy 


przymus używania sztucznego lodu bar 
wionego odnosi się do konserwowania 
lub chłodzenia 

artykułów żywności, 


które mogą być spożywane w stanić 
surowym. Natomiast jeżeń chodzi 0, 
konserwowanie lub chłodzenie artyku- 
łów, które spożywane są wyłącznię 


w stanie przegotowanym 


(np. ryby), może być używany lód sztu 
czny miebarwiony, z wody Świeżej, 
powiadający warunkom higjenicznym. 

Również niema przeszkód do uży” 
wania sztucznego lodu niebarwionegd 
koñserwowaniù lub chłodzeni 
artykułów żywności, wywożonych 
granicę. 


Krzyk tonących kobiet E 


pchnął ucznia w 


objęcia śmierci. 


hkołomyja, 30 sierpnia, Zdarzył się w jna drugi dzień. Okazało się, że uczeń dozna 
Kołomyi tragiczny wypadek na rzece Prut, |spowodu wysiłku — ataku serca. 


na t. zw. plaży oskrzesinieckiej. W miejscu, 
gdzie znajduje się prom, poczęły tonąć dwie 
kobiety. Krzyk ich usłyszał stojący na pra- 
wym brzegu 

uczeń 8 klasy gimn., 


Michał Guluk i natychmiast rzucił się na po- 
móc. Równocześnie pospieszyli tóngcym z 

cą absołwenci giim. 1., Eug. Botaliń- 
ski i Adam Szpakowski, którzy wyciągnęfi 
tonące kobiety na brzeg. W tej samej chwi- 
li zauważyli, że Gulak, który był świetaym| ' 
pływakiem, znikł; przypuszczali więc, ze 


przyczyną. niepotrzebnego zaalarnowa nurkuje. Gdy G. nie wypłynąi, póczęli go 


nia straży pożarnej. 


szukać w 6-metrowei głębi, jednakowoż 
bez skutku, Zwłoki Ś. p. Guluka wvdobvto 


Dla korespondencji lotniczej: 
Nastutek zarządzenia ministerstwa | 
i telegrafów urzędy pocztowe w Łodzi 
wprowadziły do sprzedaży specjałne K 
ty oraz papier listowy dla korespondecji 10 
tniczej. 
Na kopercie umieszczony jest na 
adresowej u dołu na tie nay jent ae 
nadruk „Lotnicza Par avion“ 


_ Cena tego papieru Tistowego z koperta 
wynosi 5 groszy. 


— na 


ik ; 


| Howe zamówienia 


Nr. 225 


aa tą 


w hucie królewskiej 


Fabryka kół huty Królewskiej otrzymała z 
Ministerstwa Komunikacji zamówienia na czę- 
Ki sprzęgów kolejowych. Wartość  zamówie- 
nia wynosi około 400 tys. zł. 


Smiertelny wypadek 
üa kopalni „Mysłowice“ 


Robotnik wierzchni kopalni Mysłowice, 27- 
letni Frydoiin Kurtok uległ nieszczęśliwemu 
Wypadkowi, Popychając duży wóz kopalnia- 
ly pośliznął się i upadł tak fatalnie, że zła- 
mał kręgosłup u podstawy czaszki. Słaba 
iest nadzieja uratowania mu życia. 


„NOWY CZAS* — 31 sierpnia 


Str. Z 


Stosunki na kop. „Anna“ w Pszowie 


nie ulegną poprawie? 


Negatywne wyniki pierwszej konferencji 


W sprawie głośnych zajść na kopalni An- 
ną w Pszowie, gdzie robotnicy bracia Skowro- 
nek dokonaii samosądu nad sztygarem Czer- 
nerem, odbyła się konferencja przy współu- 
dziale dyrektora kopalni Biernackiego, inspek- 
tora pracy Oszczakiewicza i rady zakładowej. 

Konferencję zagaił inspektor pracy Oszcza- 
kiewicz który zapoznał obecnych z wysunię- 
temi postulatami robotników. Mianowicie ro- 
botnicy domagają się zapłaty za przepraco- 
wane nadgodziny i usunięcia niesłusznych 
przegupowań zarobkowych. Na ręce inspekto- 
ra pracy rada załogowa wniosła pozatem ob- 


Zwycięstwo tezy robotniczej 


Turnusy nie będą stanowiły przerwy w pracy 


Jak jnż donosiliśmy między Związkiem 
Tacodawców, a związkami zawodowymi po- 
Wstał zatarg na tle wydania przez pracodaw- 
tów zrządzenia, że urlop turnusowy robotnika 
stanow; przerwę w pracy. 

wiązki zawodowe domagały się nader 


stanowcza cofnięcia przez przemysłowców te- 
g0 zarządzenia. 


Z OZ OO 


Sprawy te omawiane są obecnie w Związku 
Pracodawców a decyzja zapaść ma w piątek 
31 sierpnia b. r. 

Jak się dowiadujemy, decyzia Związku 
Pracodawców pójdzie po linii życzeń robotni- 
czych popieranych przez p. Woj. Grażyń- 
skiego. 

—— 


| 


szerny memorjał w sprawie traktowania robot- 
ników przez urzędników. 

Konferencja nie dała żadnego wyniku ponie- 
waż dyrektor Biernacki oświadczył, że do zą- 
łatwienia tych spraw nie jest kompetentny i w 
tych sprawach musiałby się porozumieć z ge- 
neralną dyrekcją. Ponadto dyrektor Biernacki 
oświadczył że za działalność swego poprzed- 
nika odpowiadać nie może. 

Wobec tego oświadczenia przedstawiciele 
robotników domagali się odroczenia konferen- 
cji, przyczem wysunęli żądania, by na następ- 
ne posiedzenie dyrekcja wydelegowała przed- 


stawiciela, kióry będzie miał odpowiednią płe- 
nipotencję 'w sprawie zabrania głosu w spor- 
nych sprawach. 

Jak się pozatem dowiadujemy dochodzenia 
w sprawie głośnych zajść, prowadzone przez 
dwie specjalne komisje, są już ukończone. 
Komisje opracowują cbecnie zebrany materjał 
i przekażą go kompetentnym czynnikom. 

Szczegóły Śledztwa trzymane są dotąd w 
tajemnicy. 

W dniach najbliższych inspektor pracy wy- 
znaczy ponowną konferencję, na której spra- 
wy sporne ostatecznie mają zostać załatwione. 


Robotnicy „rewersowi* 


podlegaią ustawodawstwu demobilizacyjnemu 


Na wczorajszej Konferencji m komisarza 
demobilizacyjnego rozpatrywaną była powtór- 
nie sprawa wniosków redukcyjnych dyrekcji 
huty cynkowej „Silesia“ w Lipinach. 

Mimo sprzeciwu przedstawiciela dyrekcji 
zakładu komisarz demobilizacyjny uznał się 
za kompetentego do wydania rozstrzygnięcia 
w Sprawie zamierzonego zwolnienia 50 t. zw. 


Niemcy piętnują ks. Pszczyńskiego 


Z powodu pieniactwa i katastrofalnej polityki gospodarczej 


Petycje do Ligi Narodów nie warte nawet porta 


W ostatnim numerze tygodnika „Anzeiger 
Kreis Pless“, organu młodoniemców 
eutsche Partei) drukowany jest artykuł 
występujący w ostrej formie przeciwko księciu 


Dszczyńskie : al ae 
: mu z powodu jego polityki B 
darczej.. p lego polityki gospo 


(Junga 


a Sac OŚwiądcza, że mniejszość niemiecka 
; Wprowadzona została przez „Volks- 
bund“ w błąd p » 
złudzęni 4, - Przez zgórą 10 lat żyjemy w 
ów ach. Aby nie dopuścić krytyki, całą 
Sẹ niemiecką „zgleichschaltowano*. Poli- 
y ka ta jest katastrofalna. Wszystkich, którzy 
Się jej przeciwstawiają, obrzuca się oszczer- 
Stwami i szykanuje. Każde państwo a także 
i Niemcy prowadzą swą politykę gospodarczą 
Ale w każdem państwie przemysł stosuje się 
do tej polityki, Nie można się dziwić, że Pol- 
Ska żąda tego samego. Należy z rządem pol- 


Dziecko nod rowerem 


¿à Ubiegłego popołudnia na ścieżce polnej od 
MI. Krakowskiej do ul. Sosnowieckiej w Szopie- 
Ricach, najechany został 4-letni Lanik Jan z 
xzopienic przez nieznanego rowerzystę i do- 
a poważniejszych okaleczeń głowy i prawej 
nogi, 

‚$ Przewieziono go do szpitala Sp. Brackiej 
w, Szopienicach, gdzie pozostaje pod opieką 
lej arską. 

„ Rowerzysta po wypadku nie zatrzymał się 
' odjechał dalej. 


—— 


BP" 


skim współpracować. Książę pszczyński za- 
miast tego wysyła telegramy do Genewy, któ- 
re nie warte są nawet portoryj, jakie kosztują. 
Pless powinien porozumieć się z władzami 
polskiemi a nie prowadzić politykę katastrofal- 


ną, która doprowadziła do sekwestru. 

Jest to już drugie na Śląsku pismo nie- 
mieckie, które przeciwstawia się polityce 
„Volksbundu* i występuje z krytyką polityki 
gospodarczej księcia pszczyńskiego. 


rewersantów i 20 z przekroczoną granicą 
wieku. 

W wyniku konferencji komisarz demobili- 
zacyjny postanowił wyrazić zgodę na zwol- 
nienie 30 rewersantów i 20 robotników z prze- 
kroczonym 60-tym rokiem życia. 

Przesądza to poniekąd ważność t. zw. re. 
wersów w sensie negatywnym. 


Galiński posiedzi 


Przed Sądem Grodzkim w Katowicach od. 
powiadał wczoraj znany oszust Gagla-Galiński 
oskarżony o oszustwo. 

Gagla-Galiński podając się za budownicze. 
go wyłudził pod tem pretekstem od różnych 
osób większe zaliczki, obiecując dostarczyć 
materjały budowlane, 

Ponieważ Gagla-Galiński jest niepopraw- 
nym oszustem, sąd skazał tym razem go ta 
półtora roku więzienia. 


Zamiast wypłacać bezrobotnych 


poszedł z pieniądzmi na lumpkę 
Niebywałe zdarzenie w Lublińcu 


Przyjęty nie tak zbyt dawno do Okręgo-. 
wego Urzędu Pośrednictwa Pracy przy Sta- 
rostwie w Lublińcu w charakterze funkcjona- 
riusza p. K. otrzymał w ubiegłą sobotę b. m. 
pewną kwotę na wypłatę bezrobotnych za- 
trudnionych przy budowie stadjonu sportowe- 
go przy ul. Pawła Stalmacha. 


Urzędnik ten zamiast z miejsca wywiązać 
się z poruczonego mu zlecenia wstąpił na „jed- 
nego" i tutaj widocznie już całkiem o wypłacie 
zapomniał. 

Zaniepokojenie bezrobotnych wzrastało gdy 
po upływie kilku godzin „płatniczy* nie zjawił 
się na miejscu, tembardziej, że poinformowano 


Cioch i towarzysze 


przed sądem w Chorzowie 


; Przed wydziałem zamiejscowym Sądu O- 
kręgowego w Chorzowie odbyła się wczoraj 
Iozprawa przeciwko St. Ciochowi i 5 jego to- 
Warzyszom obwinionym o włamanie do lokalu 
Unduszu Pracy w Świętochłowicach. 
| W wyniku rozprawy St. Cioch i Antoni 
godnarek z Dąbrowy Górniczej oraz Wład. 
izjoł z Sosnowca skazani zostali po 1 roku 
Więzienia. 

Józef Biskup urzędnik F. Pr. za współdzia- 


Stary lubieżnik 


grasował w Rudzie 


„ W Rudzie przytrzymano ostatnio i odsta- 
Wiono do sądu zdrowego na ciele i umyśl e45- 
ttniego Antoniego Ungera, który chcąc się po- 
Tzepić na starsze lata zwabił 11-ietnią Dwo- 
akównę, pojechał z nim rowerem na t. zw. 


Okotków i tam usiłował dziecko „uświado- 
migs, 


af banassa | 


łanie z włamywaczami oraz Mieczysław Naase 
z Dąbrowy Górn, i Roman Hlond z Dąbrowy 
Górn. po 6 miesięcy więzienia. 


Sprawa przeciwko Ciochowi i 9 tow. o- 
skarżonym o puszczanie w obieg fałszywych 
banknotów została odroczona. 


ich we wspomnianym urzędzie, że pieniądze 
na wypłatę urzędnik zabrał przed paru go- 
dzinami. 

Bezrobotni udali się tedy na poszukiwanie 
za „zaginionym“ i zauważyli jak opuszczał 
pewną karczmę z zamiarem odwiedzenia je- 
szcze innej, Gdy zaś nasz „bohater“ spo- 
strzegł nadciągającą gromadę zaczął drało- 
wać w przeciwnym kierunku. 

Rozpoczęła się dość emocjonująca gonitwa, 
która skończyła się wreszcie na schwytaniu 
uciekiniera. Pod silnym konwojem przyprowa- 
dzono go na miejsce wypłaty, przyczem po- 
dobno został mocno poturbowany. 

Mimowolnym świadkiem tej niesamowitej 
sceny był przechodzący przypadkiem tamtędy 
p. Starosta, który zarządził natychmiastową 
wypłatę bezrobotnych pod ścisłym nadzorem 
przysłanego specjalnie w tym celu urzędnika 
Starostwa. 

Co się stało z p. K. nie wiemy. W każ. 
dym razie jesteśmy zdania, że nie jest to wła- 
Ściwy człowiek na właściwem miejscu. 


Konie porażone prądem 

Z Bielska donoszą: W czasie wczorajsze 
burzy w ogrodzie restauracji gminnej w Ka- 
mienicy zerwane zostały druty przewodów e- 


lektrycznych, które upadając zabiły konie 
Szimkego Jerzego z Kamienicy. 

Szkoda wyrządzona  Szimkemu wynosi 
2.000 zł. 


Ear ai zu PO | m miem wa 
=i POD KOŁAMI PĘDZĄCEGO POCIĄGU Em 


Tragiczna zabawa wyrostka z Orzegowa 


Na torze kolejowym pomiędzy Orzegowem który będzie krwawem ostrzeżeniem dla mło- 


a Chebziem miał miejsce tragiczny wypadek, | 


dzieży, iekceważącej ostrzeżenia starszych, 


A jednak Knopp „„lunęła* 


HMEM caly spadek po staruszce EEE 


Policja chorzowska przytrzymała w wyniku 
dochodzeń prowadzonych w sprawie sensacyj- 
nego przywłaszczenia spadku po śp. Wożźnej 
ustaliła, że jednak Elżbieta Knopp, która pielę- 
gnowała przez jakiś czas zmarłą,przywłaszczy 


„ła sobie .cała pozostała gotówkę w.wysokości. 


7.000 złotych. 

Jak stwierdzono, Knopp podzieliła się tą kwo 
tą z Eugeniuszem Reikowskim i Ludmiłą Re- 
genhardt, 

Całą zacną trójkę przytrzymano, 

y X mmo i 


Oto 15-letni Franciszek Wiczok z Orzego- 
wa (Korfantego 2) pragnąc kolegom zaimpo- 
nować odwagą, oświadczył, że wskoczy do pe- 
dzącego pociągu towarowego. 

Usiłował to uczynić podczas przejazdu naj- 
bliższego pociągu. 

Nie miał jednak szczęścia. Został trącony 
przez wagon tak, że upadł pod koła i dostłow= 
nie został przepołowiony. 

Koledzy na widok okrwawionych zwłok % 
wielkim przestrachu pouciekali do domów, 
gdzie dopiero po dłuższym czasie przyszli do 
siebie i uwiadomili o nieszozęściu. R” 
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Baltiycizie kłopoiy Litwy. 


Dawne rozczarowania i nowe romanse. | 


( Korespondencia własua 
Kowno, w sierpniu 

Po zakończeniu pierwszej konferen- 
cji bałtyckiej, w której wzięli 
przedstawiciele Litwy, Łotwy i Estonj: 
zapowiedziano w niedługim czasie dal- 
szy jej ciąg. 

Pódczas gdy pierwsza konferencja 
miała charakter raczej przygotowawczy 
gdzie wymieniono ,ogląc” na cato- 
kształt sytuacji międzynarodowej. a 
op. tinzeimAzad 23IYSMOJY TĄIUUAZO 920 


UMOJ 97 *'OB0UMIZP J51M OIN “INU 79) 
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-uoj M HolyDAJJEQq Mm]sUEd yszEIMZ ÁZƏ 
*grzpesozid 9Iu2097E]S0 EMU EfOUSLOJUCY 
esNIp — AotadjOdsm 5qoz4j0d Eu Ż1S ou 
ozpośzż I [erupoqos/Ąy domy Ezozstjmz 
niej ogromną wagę i chciałyby jaknaj 
szybciej osiągnąć pożądany rezultat. 
Jednakże cały szereg faktów i powi 
kłań na międzynarodowej arenie polity 
cznej przyczynił się do zwłoki. Dopiero 
w chwili obecnej wydaje się, że rząd li- 
tewski uznał za możliwe podiąć nanowo 
swą inicjatywę. Prasa litewska zaczęła 
rozpisywać się o Lokarnie wschodnim. 
jego zaletach i korzyściach, jakie ewen 
tualnie przyniesie Litwie. Pozatem sze- 
roko udowadnia, że związek państw bał 
tyckich. propagowany przez Litwę, iest 
niczem innem jak tylko jednym ż pak- 
tów regjonalnych. o których mówi pro- 


¿jekt t. zw. „Locarna Wschodniego”. 


Prasa litewska podkreśla, że ostat- 
nie trzy wielkie zdarzenia polityczne. ti. 
wypadki 30 czerwca w Niemczech. za- 
bóistwo Dollfussa i śmierć Hindenbur- 
ga(?) są objawami coraz bardziej wikła 
lącei sie sytuacii międzynarodowej, któ 
ra zaczyna zagrażać pokojowi Świata. 
Dlatego też wszyscy ci; którzy są 
szczerze” zainteresowani w utrzyma- 
niu światowego pokoju— apeluje prasa 


litewska— winni dołożyć jaknajwięcej 
starań, by jaknajprędzej doprowadzić 


do realizacji Lokarna wschodniego i 

wszystkich innych paktów dyplomatycz 

nych (czytaj: związek państw  bałtyc- 

„>. które mają na celu utftwalenie po 
oju. 

Chcąc jednak znaleźć jakąś bardziej 
konkretną przyczynę dła przyśpieszenia 
komierencji bałtyckiej, Litwini skorzysta 
li z pretensji Finlandji do Karelii i Inger- 
manlandji, by uczynić z niej nowego stra 
szaka w krajach bałtyckich. Twierdzą 
w Litwie, że pretensje Finlandii w pota 
czeniu z coraz bardziej zaostrzającym 
się konfliktem japońsko- sowieckim, mo 
ga być niebezpieczne nietylko nad Bałty 
kiem, ale nawet w całej Europie. gdyż 
należy się poważnie liczyć z powsta- 
nień w niedługim czasie „frontu fińsko- 


: niemiecko- polskiego”(?)! Takie oto są 


sugestie prasy litewskiej. 
Litwa, pomimo silnej konsolidacji na 
rodowej, iako państwo małe, nie może 


liczyć na.swą armię w razie większej: 


rozgrywki militarnei. Musi wobec tego 


Szukać oparcia o jakieś mocarstwo. Z 
' początku flirtowała z Niemcami, co dla 


Litwy skończyło się dość smutno, bo 
oma! nie całkówitem zniemczeniem kra 


udział | 


nie móże się otrząść ze skutków tego 
flirtn. 


kokjetowania Francji. tecz ta, jak zwy- 


| kle wszystkim, mogła ofiarować tylko . | 
| tym czasie odwiedzili Moskwę również 


serce. 
Obecnie zaś przyszła kolej na ZSRR. 
Chociaż Moskwa bacznie przyglądała 
się rozwojowi stosunków w krajach bał 
tyckich, nie wykazywała jednak tam 
swej aktywności politycznej. Sowiecki 
„połpried” w Kownie p. Karski, w prze- 
ciwieństwie do swego rywala posła 
Rzeszy p. Żechlina, kontentował się ro- 
lą bacznego obserwatora. Dzisiai role 
się zmieniły. P. Karski przeszedł do o- 
fensywy i trudno czasami oprzeć się 
wrażeniu, że niektóre kroki są wynikiem 
jego rad. Zwłaszcza sprawa włączenia 


ju kłajpedzki. go. Kowno jeszcze do dziś ' 


Później nadszedł przeiściowy okres 


= 
Finlandji w poczet „burzycieli światowe 
go pokoju” nasuwa to przypuszczenie. 
Podróż litewskiego ministra spraw 
zagranicznych p. Łozorałtisa do Mesk= 
wy była jakby zalegalizowaniem świe- 
żo powstałego romansu. Wprawdzie w 


ministrowie Estonii i Łotwy, ale w żad- 
nym ż tych krajów nie przywiązywano 
tak wielkiej wagi dó tych wizyt, jak w 
w Litwie. 

Po przyjaźni  litewsko- niemieckici 
przyszła kolej na przyjaźń litewsko-so- 
wiecką. Nie będziemy bawili się w horo 
skopy co do długowieczności tej ostat- 
niej, lecz ograniczymy się do stwierdze 
nia, że to bistorja żłobi w różnych kie- 
runkach szlaki polityki litewskiej nimi 
znajdzie ostateczną i najwłaściwszą dla 
| riej drogë. L. S. 
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pzy ZREALIZOWANU 1... „A? 


` Depesze z Nowego Jorku dóńiosty, że Zna 
ny wynalazca Mikołaj Tesia, następca Edi 
sona, zapowiedział wynalazek „promieni 
śmierci”, który uczyni wszelką wojnę nie- 
możliwą, gdyż podniesiony prąd do siły 
milionów wolt w żnych elektrowniach, 


potrali zniszczyć flotę 10000 samolotów Z 
pień” ol-, 


odległości 400 km albo „wyciąć w 
R armję, złożoną z kilku miljonów lu 
zi. 

Uczeni wyrażają jenak duży sceptycyzm 
pod tym względem. Od czterdziestu lat per- 
jodycznie ktoś ogłasza zrealizowanie promie* 
nia śmierci, ałe droga do niego jest jeszcze 
bardzo daleka. 


W szczególności znany uczony francuski 
prof. d'Arsonvał oświadcza, że dzisiejsze środ 
ki ludzkie nie pozwalają jeszcze rozwiaąza 

probłemu. Promień śmierci istnieje i 


tego i 
dłuższego już czasu jest przedmiotem badań 


Znajduje się we wszystkich krótkich falach 
i przy jego pomocy można zabić a ko 
mórkę. Żeby jednak mógł zniszczyć floty po 


wietrzne na kilometrowe odległości, do teg0 


celu trzebaby wybudować gigantyczne radjo* 


elektrownie o niebywale potężnej sile promie* — 


niowania. Nie leży to jeszcze w granicach 
| ludzkiej możliwości. 


A sznrgnijże 


dziecko oszczepem 45 metrów... 


Mistrzyni Polski i świata w drodze do Japonii. 


Nocna rozmowa sprawozdawcy „Nowego Czasu” z Mis Stellą. 


Łódź, 31 sierpnia, (Od wł. kor.) — 


Mistrzyni i rekordzistka 


prof. Kinashito i jego przemiłemi o- 


świata w | wieczkami, które wracają z krajoznaw 


drodze na wielomiesięczne tournee poj czej wycieczki z Szwajcarii. Dalszą po 


Japonii 
na krótką chwilę w Łodzi. 
wyjechać na czas tak długiej 
bez pożegnania się że swą przyjaciółką 
Marysią Kwaśniewską. Tej właśnie o- 
koliczności zawdzięczamy dzisiejszą 
miespodziewaną gościnę najszybszej ko 
biety świata w naszych skromnych mu- 
rach. 

(jódzina 0,29 po północy. Przez po- 
nuro oświetlony dworzec Kaliski spa- 
cerują oczekujące Walasiewiczównę — 
Wajsówna i Kwaśniewska z braćmi. 
Oczywista i współpracownik naszego 
wydawnictwa, powiadomiony o tej nie 
codziennej wizycie. Temat sportowy ia 
ki obrały sobie mistrzyni dysku z mi- 
Strzynią oszczepu przerwał gwizd loko 
motywy i po chwili pociąg Niegorełoje 
Paryż zatrzymuje się przed nami 
Krótkie poszukiwanie  Walesiewi- 
czówny, która po sekundzie tonie już w 
obęciach - ebu łodzianek. Przywitanie 
jest szczerze serdeczne. Stasia jest dziw 
nie smutna, a dlaczego, wnet się dowia 
dujemy: 

-— Inna na moim miejscu byłaby 
szczęśiwa, że wyjeżdża na kilka. miesię 
cy, pozna Świat ciekawy i tajemniczy. 
| ja oczywiście rada jestem z wyjazdu: 
ale jakże szczęśliwa byłabym, gdyby 
jechała ze mną Marysia — „tak jak pla- 
nowałyśmy. Podczas tych kilku tygo- 
dni obozu kondycyjnego w CIWF-ie, 
następnie podczas ostatnich wspólnych 
startów, polubiłyśmy się wzajemnie tak 
bardzo, że z jednej strony brak Marysi 
jest dla mnie smutną rozłąką, z drugiej 
zaś żal mi jej, że nie może odbyć tak 
cudnej podróży. Niech Pan pomyśli. 
Pięć tygodni trwać będzie podróż moje 
do Japonii. W piątek 31 bm. statek mój 
„Harma More“ odbija z Marsylii, W 
czwartek spotykam się w Paryżu 


zatrzymała się ubiegłei nocy | dróż. do ich pięknej 
Nie mogła| mnie Ojczyzny odbędziemy razem. W 
rozłąki| drodze do Tokio zatrzymamy się wszę 


i tajemniczej dla 


dzie tam, gdzie będzie coś osobliwego 
do zobaczenia. Straszniem ciekawa i ra 
da jednocześnie tei wielkiej i pięknej po 
dróży. Naturalnie ż Marysią byłoby 
nam raźniej. Gdyby przypilnowano spra 
wę jej wyjazdu na miejscu w Warsza- 
wie—iechałybyśmy dziś razem. Wszak 
i Japończycy bardzo byli radzi, że zgo 
dziła się na wyjazd. Specialnie Nambu 
-- który obiecał, że po powrocie Mary 
sia byłaby pierwsza w skoku nietylko 
w Polsce, no i Shimpo — rywalka Kwa 
śniewskiej w oszczepie. Trudno. Muszę 
jechać sama jedna w przedziale. A ta- 
kie plany- robiłyśmy: Marysia. wracała 
by ze mną razem do Ameryki, a stam- 
tąd Linią Gdynia — Ameryka wróciła- 
by gdzieś na Boże Narodzenie do kraiu. 


Jak należy 


pieniądze z 
Ministerstwo Skarbu wydało  okólnik, 
rozstrzygający kwestję rozdziału pieniędzy, 
zdobytych w drodze egzekucji, wzgl. ticy-- 
tacji. 
Prawo pierwszeństwa przysługuje wedle 
tego rozporządzenia władzom podatkowym 
które pokryć maia przedewszystkiem vale- 


— Pragnę zainteresować Polonię 
amerykańską zawodniczkani polskiemi 


i zaprosić je na przyszły sezon do Ame ` 


ryki -— mówi Stasia, a z jei słów bije 
taki zapał dla tej sprawy, że wierzymy» 
że projekt ten ma wszelkie szanse urze 
czywistnienia. "M 

Następnie Stasia dopytuje się o szcze: 
góły z ostatniego startu Kwaśniewskiej 
w Chorzowie w trójmeczu międzymia+ 


stowym Śląsk — Kraków — Łódź i jest 


pełna uznania dla jej obecnej kondycii: 


i formy. Rekord w pięcioboju pęknie ła 
da dzień — mówi mistrzyni Świata do. 


mistrzyni Polski. A „„szurgnijże' oszcze. 


pem 45 metrów dziecko, bo to leży w. 
twoich możliwościach... a 


Za chwilę trzeba się żegnać, postój. 
wynosi wszystkiega 10 minut. Pożegna 
nie jest bardzo serdeczne.  Wadsówna: 
odprowadza gościa do Pabianic, a my. 
długo ieszce wymachujemy chusteczka” 
mi na pożeznaie, dopóki nam z oczu nie 
znikła. 


i = 
rozdzielać 
egzekucji ? 

głe podatki państwowe, następnie samorzą 
dowe, a dopiero w trzecim rzędzie zaległo- 
ści ubezpieczeń społecznych itd. 7 1 
Jeśliby się okazało, że dotknięty licyta- 
cją ma zaległości w opłatach sądowych 
przysługuje prawo pierwszeństwa sądowi, a 
dopiero następnie władzom podatkowym. 


|Swiadczenia emerytalne robotników i prac 


umysłowych. | 
Od marca do czerwca wypłacono około 10 tys, złotych. 


W okresie od marca do czerwca r. b. wła- 
cznie z tytułu świadczeń emerytalnych robot- 
ników (renty inwalidzkie, wdowie i sieroce) 
Zakład Ubezpieczeń Emerytalnych Robotni- 
ków, wypłacił sumę 3.202.724 złotych. 

W Czerwcu r. b. ilość robotników, którzy 


z|Skorzystali z różnych kategoryj ubezpieczeń 


emerytalnych wynosiła ogółem 44 179. 

W okresie od marca do maja r. b. włącz” 
nie Z. U. P. U. wypłacił z tytułu Świ 
emerytalnych pracowników umysłowych su* 
mę 6.669.949 złotych. 


W. maju r. b. z rent emerytalnych korzy* 


stało 15625 pracowników umysłowych. 


Naprzekór ciężkim czasom. 


im kupony i wracają do siebie do tomu. — } po powrocie „buja“ ich opowiadaniem o In- 
Przygodni tancerze rzadko kiedy prowadzą | djach, skąd przysłał właśnie pocztówkę. — 


rozmowy ż taxigirls, tańczą z niemi, by po- | Zdawałoby Się, że taki business nie żywi. 
tańczyć, mańczyć Się ew. tej lub innej figury | swego pana. Ale gdzie tam!... żywi i to do” 


Paryż znowu tańczy. 


<aorespondencja wła: 
Paryż — w sierpniu, 

raiyźż tańczy do upadłego, tańczy pomi 
mo upału sierpniowego. Paryż zawsze ‘ań 
czył, w złych i dobrych czasach, w zamknię 
tych lokalz ~, na ulicach i placach. Ludek 
paryski ciężko pracuje, ale nie traci nig 'y 
humoru i potrafi się bawić w tłumie, co nie 
wszędzie się zdarza. 

Montmartre, i nietylko on, ale i inie 
dzielnice rozbrzmiewają wieczorem dźwię - 
kami jazzu, orkiestr, odgłosem wesołych 
tańców. Dancingi zeszły na drugi plan, 
przywrócona została dawna przedwojenna 
świetność słynnych „bāls populaires“, Du! 
Tabarin, bal Bullier, którym przewodzi naj 
większy zakład tego typu, nowoczesne „Cn 
liseum". We wszystkich darcingach, sá- 
lach tańca królują dzisiaj popularne Taxi- 
girls. Za 1 fr. 50 ct. każdy tna prawo p”ze- 
tańczyć jeden taniec z partnerką. Nad pod- 


wyższeniu estradower siedzi w wypiaca-- 
nych trzciaowych fotelach rząd taxigirJs. 

Jest ich może tużin, może więcej, blondynki 
brunetki, szatynki, ledwo tedwo podmalowa 
ne twarze o inteligentnym wyrazie. W caiej 
syłwecie, we wzięciu niema w nień mice ze 
zwykłych fordanserek z sal tańca. Bo jeż 
nie są to zawodowe fordanserki, lecz mti- 
de dziewczęta ze siery mieszczańskiej, kto: 
re wieczorem zarabiają w ten Sposób 143 
swe utrzymanie, a we dnie chodzą na wy- 
kłady do Sorbony, na zajęcia pra!rtyczne ið 
szkół zawodowych, dają lekcje prywatne —- 
stowem — wykonywują swój prawdziwy za 
wód czy 
girls zupełnie inaczej ujmują swoje zajęcie 
wieczorowe niż zawodowe tancerki. Nie 
przyjmują żadnych poczęstunków, "ie pro 
wadzą żadnych flirtów z partnerami, tańczą 


i na tem koniec. 

Taxigirls to dzisiaj zawód niejednej stu 
dentki prawa czy medycyny, która za lat 
parę otworzy własną kancelarję czy gabi- 
net, W tych ciężkich czasach jest to jeden 
z uczciwych sposobów zarabiania na życie. 

A w Paryżu dzisiejszym dużo jest zawo 
dów ekscentrycznych i rentowniejstych, ja- 
kie powynajdowali sobie ludzie niepozbawie 
ni dowcipu i znajomości psychologii łudz-- 
kiej. Na rue Bonaparte znajduje się niepozor 
ry z wyglądu magazyn - biuro, w którym 
można nabyć pocztówki z widokami Kairu. 
Heluan, Szanghaju, Neapolu, Kalkuty ete. 


też przygotowują się doń. Taxi- | Można zaadresować je na miejscu, załączyć 


ukłony dla znajomych i opłactwszy co ńale 
ży, polecić wysłanie ich z Kalkuty np. do 
Paryża. W ten sposób snob nie mogący so- 
bie pozwolić na podróż do fmdyj, siedzi 


tylko do jedenastej, a potem odbierają w skromnie, w jakimś kąpielisku nad Atlanty 


kasie tyle a tyle franków 


za przypadające | kiem, dekuje się przed znajomymi, a, potem 


z Cannes, z Lido ett. „wszystkie palace ho” 
telowe są tu do dyspozycji: i „Negrescó* i. 
„Imperial“ i „Royał* i „Crillon”. Za parę 

groszy można zalepić walizkę imponujące-" 
mi etykietami i świecić baką Durand'om czy . 


Dupont'om. 

Pomysłowości par: kiej — szczytem jest 
jednak jegomość, który szczeka. Swój ta”. 
lent imitowania głosów zwierząt sprzedał. 
urzędowi skarbowemu. Towarzyszy 
poborcy, który ma kontrolować regularny 
wpływ podatku od psów. Gdy wejdą tylk? 
na podwórze domu, gość zaczyna szczekać 
wesoło i zachęcająco. Szczeka tak długo, © 
zlecą się wszystkie pieski z całego domt, 
fe ze znaczkiem i te bez znaczka na ObróŻ 
ce. A wtedy poborca robi swoje.. MK 


skonałe. Snobów nie trzeba siać, sai WY 


8 hotelo ; 
rastają. Biuro sprzedaje też nalepki te A 


we z eleganckich wiejscowości, z B 


R, 


r 
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Ë Tokio donoszą o interesującym z 
j pakta widzenia lekarskiego wypadku, 
remu uległa młoda Japonka. Dziew 
; yna, nazwiskiem Kida Sidan, biorąc 
ldziąj w dorocznem, tradycyjnem świę 
r „Kwitnącej Wiśni”. po powrocie 
0 domu 
uległa pomieszaniu zmysłów 
A te tańca. Widocznie przepiękna ce- 
Monia na tyle podziała na nią, że wy 
| olata ogromne nerwowe podniecenie. 
i A awet wchodząc po schodac* swego 
gp dziewczyna nie  zaprzesta!a 
Wych płąsów. Wszelkie usiłowania w 
cel uspokojenia chorei panny spełzły 
io niczem, Japonka zaś ustatkowała sie 
(dj wówczas. kiedy była zupełnie 
Zerpana i nogi 
R odmówiły iej posłuszeństwa. 
ki Sił upadła na podłogę i zaradła w 
oki sen. 
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„Ni i JW pa 


Ubłed taneczny Japonki. 


Bezsiiność lekarzy. 


Rodzina ptzypuszczała, iż na tem się 
skoficzy obłęd, lecz, niestety, re prze 
buflzeniu się, dziewczynę znów opano- 
wał szał. poczęła nadal kontynuow:uć 
swoje dzikie ruchy taneczne. 

Doszło do tego, że któregoś dnia. ka 
tzystając z nieuwagi domowników, Ja 
ponka uciekła na dancing do miast: 
Woda niewiasta zwróciła uwage obez 
nych 

—  swoią wytrzymałością 
w tańcu, nikt jednak nie przypuszczał. 
że tancerka uległa obłędowi taneczne- 
mn. 

Nieszczęśliwą umieszczono w klini- 
ce dla nerwowo - chorych, lecz mimo 
usilnych zabiegów nie powraca do zdro 
wia. 

Chorą jedynie uspakajają środki na- 
senne. 

J.K; 
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Bohaterski czyn Kapitana. 


Płonący zbiornik acetylenu. 


Nietyłkc burze i góry lodowe, tale nior- 
skie i rafy zagrażają orrętom, często kata- 
strotę powodują przyczyny zupełnie nie- 
przewid-iane ©; niedawno wpobFżu wys- 
py Arran pewien parowiec uległ rozbiciu, 
ukazało się, że igła komipasowa żmienita 
kierunek wskutek obecności elektrycznej 
tampki kiesza”" "vej 

przy dyżurnym marynarzu. 


Inny parowiec zatonął, ponieważ do wen- 
tyla dostał się rak, ułatwiając wskutc: tego 
wodzie * stęp do wnętrza statku. 

Także ładunek ckrętu może w pewnych 
okolicznościach spor odować nieszczęście. 
Pewien okręt, płynący z Liverpoolu do Rot- 
terdamu wiózł znaczną ilość kwasu © bo- 
towego. Po droze wybuchła straszliwa bu- 
rza, wskutek której zbiorniki zawierające 
kwas karbolowy wyrwały się ze swych tło- 


Paryskie instytuty kosmetyczne. 


Red łata młodość. 


wam (jynna autorka właścicielką Institut de Beauté. 


Ši — Paryż, w sierpniu. 
jäi Ynna pisarka francuska. Colette, 
t właścicielką zakładu kosmetyczne 
nk ieszka w apartamencie,  złożo- 
b s amfilady skromnych, niskich i 
kreślić e ciasnych pokojów.. Trudno o- 
kanin skąd pochodzi urok tego miesz- 
bić y Ea zależy od oryginalnych o- 
szczególnego "© desenie, czy też kaj 
ok S 
acz, zWaŚCI, że z otwartych okien roz- 
~ Roy. widok na stary Paryż z Pa- 
stró Roy. » a w mieszkaniu panuje na- 
de niezależny od epoki historycznei 
Su. 
à Mieszkanie Colette nie przedstawia 
Swem umeblowaniu żadnej specjalnej 
Wartości: nieliczne oryginalne meble, 
Użo książek, których oprawa charakte 
| aae zarazem autora i treść utworu. 
tów drobnych, egzotycznych bibelo- 
hę i bardzo dużo kwiatów, zarówno 
stao, z0nach, jak i na ścianach, w po- 
buld ci obrazów lub haftów. Pod stołem— 
Ją dog o długich uszach i mądrym wy- 
kot ie pyska, na kanapie — jedwabiste 
„Hose, 
atrząc na Colette, trudno sobie wy- 
Odrazjć, że ta kobieta 
jest liczy już 60 lat, — 
Styt zarazem pisarka i właścicielką in- 
2e 


Todzaju dywanów, 


utu kosmetycznego. Wywiera wra 
Śnie, że nigdy nie była młoda, lecz ni 
y także starą nie będzie. 
— Osobiście — rzekła nam Colet- 
— nigdy nie miałam doświadczenia 
3 ia tehin się i stwarzaniu sztucznej 
dł y, czem zajmuję się obecnie dla 
ba Tą innych kobiet. Proszę spojrzeć 
gale: różuję policzki i upiększam o- 
tobi © oczu. ale robię tylko to, co już 
iłam w tym zakresie 
M przed trzydziestu laty. — 
k. farbuję włosów, bo jakoś nie siwie 
i A szkóda. Uważam bowiem, że 
x mi lepiej do twarzy z siwemi 


- ARNI wrażenia, że Colette, 
wi Tą w stosunku do ludzi odznacza się 
k tlką rezerwą, może dlatego tylko ò: 
shi Wa szminką twarz od lat trzydzie- 
kka k by stworzyć dla Świata maskę, 


tórą kryje się jej prawdziwe ob- 


| dci wiec doradza pani w za 
jadzie swym różne sposoby odmładza 
M rody? — pytamy. 
— Dlatego, że kocham moje siostry 
ę kobiety i chcę im dopomóc do tego, 
A Uważają za szczęście — młodość po 
erzchowną. 

— A czy jest możliwe utrzymać mło 

iąny wygląd? 
„eq Oczywiście. Choćby zapomocą 
„ej szminki tylko. Jedno pociągnię- 
Pendzla odmładza niekiedy o dzie- 


'kazał 


siątki lat. Odmłodzić twarz _ starzeją- 
cej się kobiety w wielu wypadkach jest 
równoznaczne z przemianą. ciężkiej 
choroby nerwowej w dobrotliwe, nie 
szkodliwe zdenerwowanie... 

— A pani recepty piękności? — py- 
tamy z zaciekawieniem. 

„— Stanowią moją tajemnicę, którą 
w nieznacznym stopniu tylko odsła- 
niam swym klientkom.. 

Chcąc zatem zgłębić tajemnicę sztu- 
cznej piękności, trzeba było udać się 
gdżieindziej. Skierowaliśmy się więc 
do instytutu upiększającego na placu 
Vendome, najdawńiejszego, najsolidniej 
szego i najwytworniejszego w Paryżu. 
istniejącego fuż od 1895 roku. 

Właścicielka zakładu poinformowa= 
ła mas, że można osiągnąć odmłodze- 
nie twarzy bez pomocy zabiegu chirur 
giczńegó i masażu. Sztuka ta polega 
na tak zwanym speeling” czyli 


złuszczeniu naskórka. 


Już oddawna zauważono, że miejsce na 
skórka, uszkodzonego powierzchownie, 
pokrywa się świeżą, różową: i delikat= 
niejszą skórą, Opierając się na tem 
zjawisku, stosuje się maski, nasycone 
kwasami, które powodują łuszczenie na 
skórka, albo leki o podobnych własno- 
ściach, wytwarzające stopniową, ale 


istotną przemianę starczej, zwiotezałej 
i pomarszczonej skóry na świeżą, mlo- 
dą i gładką. 

Oczywiście chodzi też ó to, by przy 
stosować całą postać kobiecą do odmło 
dzonej twarzy. W tym eelu — głów- 
nie aby pozbawić figurę nadtniernych 
pokładów tłuszczu ->= Stosuje Się opa- 
kowania z parafiny. „Ofiarę”, pragną- 
ca wysmukłej sylwetki młodych łat, od 
stóp do głów owija się w papier. jak 
przesyłkę pocztową, a papier ten po 
ciąga się płynną, gorącą parafiną, póki 
cała postać tiie zamieni się w olbrzymią 
świece. której jedynie brakuje knota. 

Po godzinie ścina się warstwami o- 
studzoną i stężałą parafinę. pod którą 
pacjentka leży dosłownie 

— skąpana w pocte. 

Masuje się następnie ciało do suchości, 
poczem następuje prysznie i waga. O- 
kazuje się po godzinie podobnego zabie 
on, że klientka straciła kilogram wagi, 
ico jest tem cenniejsze, że odchudzenie 
cdbywa się równomiernie na całej figu 
rze. 

Przyznamy, że od tych tortur woli- 
my »tajemmice” Cotette, które zachó 
wały jej samej młodość i wyglad nie 
zmienny w biegu lat. 

Mal. 


MEDAL ZA KREW. 


Dobroczyńcy cierpiących. 


Transiuzję krwi- -znano już w: głębe- 
kiej starożyineści, była. to: jednak wów 
czas raczej procedura magiczna, a nie 
zabieg leczniczy. Przetaczanie krwi 

z człowieka na człowieka w celach 
leczniczych zaczęto stosować na 00- 
czątku XIX stulecia, próby te jednak 
połączone były z dużem niebezpieczeń- 
stwem dla życia pacjentów i dawały 
bardzo znaczny odsetek Śmiertelności. 
Przez długi czas hie umiano sobie wy 
tłumaczyć, dlaczego krew jednego o= 
sobnika może przy trańsfuzji spowo- 
dować 

nagłą Śmierć drugiego, 

Dopiero w roku 4900 Landsteiner wy- 
istnienie we krwi odrębnych 
grup serologicznych. Dzięki temu wie 
my już dzisiaj, że wprowadzenie do vr- 
ganiżmu osobnika krwi innej grupy, niż 
jego własna, stóje Się wiodą tra 
gicznych wypadków. 

Wysunęło to również kwestję et 
ców krwi do transfuzji. istnieją obeenie 
zawodowi dawcy krwi, których grupa 
serologiczna jest oznaczona w osob- 
nem świadectwie, i którzy w miarę po- 
trzeby mogą być powoływani do udzie- 


lenia jej chorym. W Anglji i Holan- 
diìi powstała nawet organizacja „krwio 
dawców“, oparta iedynie na idei hu- 
manitarnej. Liczba ich wynosi w Anglii 
przeszło 1.000 (w tem kobiet około 
400). Żaden z nich nie wie, 

komu użycza swej krwi 


inie pobiera za to żadnego wynagro- 
dzenia. Po zabiegu otrzymuje jedynie 


zaświadczenie, że ofiarował krew „nie- 


znemu cierpiącemu". W Holandii daw- 
ca otrzymuje medal „Czerwonego Krzy 
ża. U nas podobnych organizacyj nie- 
ma, chociaż ochotników za wynagro- 
dzeniem, czy bez — zgłasza się zazwy 
czaj dość. 

Iremsfnzia bywa . stosowana prze= 
dewsżystkiem w wypadkach wielkiej 
utraty krwi, np. przy zranieniach, przy 
operacjach i t. p. Zabieg ten daje wów 
czas zadziwiające wyniki: człowiek ska 
zeny na Śmierć powraca w krótkim 
czasie do zdrowia. Również i niedo 
krwistość przewlekła, powstała wsku- 
tek drobnych, ale często powtarzają- 
cych się krwawień (np. przy  wrzo- 
dach żołądka i dwunastnicy) poddaje 
się znakomicie leczeniu przy pomocy 


żysk. Czterej marynarze udali się ~-a dno 


akreta aby 
znowu je przymocować, 

okazało się fednak, że jeden ze zbiorń:ków 
rozstrzaskał się, a kwas karbołowy Spowo- 
dował śmierć czterech marynarzy wskatek 
uduszenia. Gdy « wórka ta przez pewien 
czas nie pokazywała się na 70. rda%o się 
do magazynu dalszych 4 marynarzy, którzy 


również zginęli | sama tragiczną Ś '' cią. 
Dopiero »*" *-1 zdełano 
przewietrzyć tę ubikację. 
Niezwykłego czynu bohato. ciego doko- 


nał kapitan mateo parowca rybackiego, 
który wypłynął z Yarmouth. Olbrzymie fale 
załały pokład obejmując również kabinę, w 
której znajde'»* się wielk: zbiornik żeiaza, 
zawierający gaz acetyłenow;  yło to w ño- 
cy, tak, że nikt nie zauważy tego co się 
stało, aż do chwili, = "ej zapalono świa- 
tło. Wówczas zajął się ów gaz i płonął sy- 
cząt m, mm niebieskim płomieniem. 
Marynarz, który wskutek potarcia zapałki 
wywołał mimowoli nieszczęście, zaczął ucie- 
kać, głośno wzywajac pomecy. Natychmiast 
na miejscu zjawił się kapitan i zorjentował 
© | się, że stałe" tazany jest na © ~~, jeśli 
ogień nie zostanie natychmiast ugaszony. 
Woda jednak byłaby tu bezskuteczna, z od- 
powiednich chemicznych środków do ga- 
szenia 


gon- > 


zabrakło r- okręcie. 


W jeden tylko sposób można było okręt 
ocalić i ten właśnie sposób wybrał bohater= 
ski kapitan. 


Rzucił się mianowicie ku  zbiornikówi, 
porwał go, powlókł po pokładzie i wyrzucił 
przez burtę. Był jednak po tym niezwykłym 
czynie tak straszliwie poparzony, że spo- 
dziewano Się Śmierci. Odperny jedrak jego 
organizm sprawił, że kapitan po długiej. 
ciężkiej chorobie, 
powrócił do zdrowia. 

Także pożar na pokładzie okrętu, wiczą- 
cego naitę jest czemś straszliwem, choć ña- 
leży zauważyć, że w czasach dzisiejszych 
pożary takie wobec ostatnich zdobyczy 
techniki zdarzają się coraz rzadziej, W cza- 
sie **viego pożaru stal topi się jak :-*to, a 
cały okręt może w kilku minutach paść 
oiiarą płomieni. Taki okropńy pożar wy- 
üc} wskutek nieszc7=ślfwege wypadku na 
parowcu, który miał przewieźć przez Atlan- 
tyk ładunek benzyny. Statek znajdował sią 
właśnie w środku drogi, gdy 


nastąpiło krótkie st'-cie, 


którego skutkiem była eksplozja i wybuch 
pożaru. Kapitan padł wówczas na pomysł 
prowadzący do ocalenią okrętu i jego zało- 
gi. Oto kaza* sternikowi: tak skiorować 
okręt, aby fale mrorskie raz po raz spłóki- 
wały pokład. W ten sposób udało śię istot- 
nie wyjść płonącemu okrętowi z tej coresji., 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


transfuzji. Chorzy wynisźczeni, któ- 
rzy mają przejść cięższy zabieg ©pe- 
racyjńy, otrzymują większą ilość pel- 
nowartościówej krwi zdrowego osobni 
ka i znoszą potem operację doskoha- 
le. Bardzo ważńem wskazaniem do 
transfuzji jest zatrucie tlenkiem węgla 
(zaczadzenie) i gazem świetlnym. 

Nie mogę tu zresztą wyliczyć 
wszystkich wypadków; w których 
transfuzja krwi bywa wskazana. Dość. 
że zabieg ten zyskuje 


coraz większą popularność; 


Jest to zreszta żabieg stosuńkowo prt 
sty, który w rękach  doświadczonesc 
lekarza nie powoduje dla pacienta żad: 
nych komplikacyj. Chodzi jedvńie o ta 
aby dawca krwi był ódpowiednio dó: 
brany. Dlatego: też stworzenie u mać 
stałych kadr dawców krwi i speciał 
nych ośrodków  transiuzyjnych przy 
szpitalach staje się obecnie sprowa na 
der pilną. 


PEYI R 


Dziś, gdy p. kierowca taksówki, do- 
dawszy „gazu” nietylko motorowi swe 
go wozu, ale i sobie, wpadnie na kolezę, 
na tramwaj, na latarnię lub wiedzie 
przez szybę do kawiarni pasażer zaś 
tej niefortunnej jazdy straci parę żeber, 
połowę zębów, oko i 80 proc. zdolności 
do pracy— każdy udaje się w swoją stro 
nę: p. kierowca do komisarjatu, pasażer 
do kliniki i więcej o sobie nie wiedzą. 
Chyba, że się spotkają w następnej ka- 
tastrofie. : 

Nowa ustawa o koncesjonowaniu do- 
rożek samochodowych chce, by p. kie- 
rowca wyraził troskę o poturbowany ob 
jekt swej eksploatacji— innemi słowy: 
by każdy pasażer, wsiadając do taksów 
ki. stawał się automatycznie i na cały 
czas jazdy człowiekiem przezornym, tj. 
ubezpieczonym od wypadków. 

wietna myśl! zwłaszcza, że te ubez 
pieczenie odbywać się będzie na koszt 
właściciela taksówki. Niewątpliwie nie 
pozostanie to bez wpływu na umiarko- 
wanie „głodu przestrzeni” pp. kierow- 
ców. zwłaszcza, że, jak słychać, oni sa- 
mi (ich związki) mają pokrywać ryzyko 
tych ubezpieczeń. 

Podobno towarzystwa ubezpieczeń 
od wypadków zażądały tak wysokich 
„stawek, że pp. kierowcom opłaci się ra 
czej osobiście odpowiadać za leczenie 
pasażerów i— zmniejszyć ilość kata- 
strof. 

Może, przy ti sposobności, właścicie- 
łe nowej ubezpieczalni zechcą obniżyć 
nietylko ilość, ale i stopień pasażerskiej 
masakry przez dawanie mniejszych por 
cyjek gazu i motorowi i własnemu tem 
peramentowi. 

Fakt wygórowanych żądań stawia- 
nych przez towarzystwa ubezpieczeń 
właśnie w stosunku do tej kategorii ry- 
zyka, jest pouczający i w interesie pasa 
żerów leży by te żądania były jaknaj- 
bn gdyż istotnie świadomość tkwią 

ca u kierowcy, że on ponosi całkowite 
ryzyko katastrofy, może działać tempe 
rująco. 


WR. HARPER - 


areszcie Zycie 


= 


W zrrył 


Sierpnia 7 


50 groszy za jeden kilometr. 


Jakże dziwne i nieprzewidziane są 
drogi rozwoju delikatności obyczajów! 

Kto wie. czy nie należałoby tej meto- 
dy ubezpieczenia konsumenta przez 
producenta, czy innego dostawcę usług, 
stosować w wielu dziedzinach życia. Dla 
czego tylko linie lotnicze i samochodo- 
we mają mieć obowiązek ponoszenia ry 


zyka za wypadki? a koleje? a tramwa- 
je? a różne lokale publiczne tak urządzo 
ne, że w razie pożaru publiczność musi 
a właściciele 
gzymsów, spadających przechodniom tiá 
artyku- 


się podusić i zwęglić? 


głowy? a dostawcy trujących 
łów spożywczych? 


Ostatecznie to byłby niezły nawet 


jasażera pójdzie na wa 


Ubezpieczenie na cudzy koszt. 


FOEN 


e 2401 


interes dostać 500 zł. dożywotniej mię 
sięcznej renty po wypiciu szklanki wody 
sodowej za 5 groszy. 

Jeden tylko zawód oparłby się takić 
ustawie: to lekarze, gdyż taki system W 
bezpieczeń zbyt drogoby ich kosztowa! 
renty dla wszystkich pacjentów! i 


wyjdzie nowa ustawa ubezpieczeniowa. 


Ubezpieczalnie podlegać będą kontroli N. i. K, 


Donoszą, że w Min. Opieki Społecz- 
nej kontynuowane są prace nad projek- 
tem „reformy“ ubezpieczeń. Projekt 


już za 10 dni 


pierwotny ma ulec pewnym modyfika- 
cjom. Projekt w formie konkretnei ma 


być gotów w przeciągu około 10 dni. 


Jeszcze © biegu „Beriin— Warszawa”. 


O krok od .,. kompromitacji. 


Bieg kolarski Berlin” Warszawa ma 
my poza sobą. Zakończył się on nao- 
gól. .. ladnie i pomyślnie. Ostatni etap 
wygrala Polska, w całym wyścigu zwy 
ciężyły Niemcy. 


We wszystkich miejscowościach, któ 
re były początkiem i końcem etapów iak 
i też we wszystkich prawie osiedlach 
tlumy widzów entuzjastycznie witały 
kolarzy. 

Ale nikt chyba z tych widzów, zebra- 
nych na trybunach i z zaciekawieniem 
obserwujących obłocone twarze zawod 
ników nie wie iletrudności pokonać na- 
leżało przy realizacji tej imprezy i iak 
blisko byliśmy takiego momentu, w któ 
rym wyścig uległby przerwaniu na tra 
sie. 

Pierwszy raz nastąpiło to w Łodzi. 
Kasa organizatorów polskich przybyła 
do Łodzi zupełnie wypróżniona. Dosłow 
nie nie było już 20 złotych. Utrzymanie, 
hotele, gumy, sprzęt, utensylia lekarskie 
pochłonęły tę skromną subwencję, jaką 
a a POŻAR a WOLAK BOA CA Lira M cana e organizatorom władze pań- 


Dług Hanki Wolskiej 


(ODWET) 


SPR powieść obyczajowa =: 


ROZDZIAŁ X. 

__ Parowiec wchodził do portu Triestu. 
Na górnym pokładzie, oparty o poręcz 
stał Dunin- Stocki, wdychając świeże, 
słone powietrze. Przed nim na szmarog 
dowej tafli zatoki rozwijała się panora- 
ima miasta, przystrojonego w bogatą zie 
leń południową, schodzącego w kilku 
stopniach do samej wody; po obu stro- 
nach, w nierównych odstępach widniały 
forty i baterje nadrzeżne, broniące ongiś 
wstępu do portu— teraz, pozbawione sta 
rannej maski i rozbrojone, zeszły do ro 
K wdzięcznych szczegółów dekoracyi 
nych. 

'Andrzei Stocki liczył, że zostanie w 
ITriescie dzień, najwyżej dwa i dlatego 
Kazał się zawieść do naibliższego przy 
zwoitego hotelu. Z pokoju wypędziła go 
mietyle zrozumiała chęć zwiedzenia nie- 
znanego miasta ile podniecenie, które 
go opanowało jeszcze w Paryżu, kiedy 
dzieki szczęśliwmm przypadkowi wpadł 
na wyraźniejszy trop tajemniczego wła 
%ciciela pałacu na Avenue Malakoff. 

Włożył lekkie, jasne ubranie i zeszedł 
do hallu „by zasięgnąć informacji o „Be- 
Je Vue”. 

— To jest kabaret, proszę pana”*odpo 
wiedział z uśmiechem rozmowny por- 
tjer ~i otwiera się dopiero późnym wie 
czorem. Teraz pan tam nikogo nie znaj 
dzie. Ale to nie jest pierwszorzędny lo- 
kal, w mieście mamy dużo znacznie lep 


Adaptacja autoryaowana Eug. Baluehiege. 


szych. Panowie chodzą tam, niby z 
kawości, że jest w porcie. . . 

Było południe. Prostopadłe promienie 
jak cienkie strugi roztopionego ołowiu, 
słońca spływały z wyblakłego nieba, 
rozżarzone powietrze stało nieruchomo; 
asfalt był podobny do prężnej skorupy 
torfowiska, ulice wyludniły się, 

Dunin- Stocki przeszedł się w zadu- 
mie po bulwarze portowym, rzucił prze 
lotne spojrzenie na powierzchnię morza 
która nabrała koloru granatowego i 
wstąpił do patku. W cieniu cyprysów 
i platanów lżej było oddychać, ostry 
zapach kwiatów trochę odświeżał po- 
wietrze” kwitły malwy i wrześnie. Tu 
było więcej życia: handlarze proponowa 
li świeże figi, spacerowały grupki za- 
wzięcie flirtującej młodzieży, główną 
aleją przeciągały autobusy, pełne rozba 
wionych wycieczkowiczów. 

Stocki nie zauważył, jak przeieciało 
kilka godzin. Słońce przestało prażyć, 
od morza wionęła ożywcza fala chłodu 
wieczornego. Wstał z ławki i poszedł 
główną aleją, która wyprowadziła go 
na rozległą plażę, rojącą się od rćżno- 
barwnych kostiumów kąpielowyc: tv- 
siącznego tłumu. 

Słońce skłoniło się ku zachodowi, 0- 
statnie promienie prześlizgnęły się po 
wodzie gamą czerwieni, spłynął purpu- 
rowy zmierzch. Ściemniała woda, potem 
niebo: nad postrzepionym łańcuchem da 


| dzisiejszej 
. | płaszcz, kapelusz, stanął przed otwar- 


l 


stwowe. Do Łodzi jakoś się dociągnęło, 
dalej —ani rusz! 

Liczono na bilety wstępu w Pozna- 
niu. Jak na złość— miejscowi organiza- 
torzy wpuścili tam publiczność na dar- 
mochę. Było 6.000 widzów i 37 złotych 
w kasie. 

Liczono na bilety wstępu w Kaliszu. 
Rzeczywiście zainteresowanie było w 
mieście olbrzymie. Ale kaliszanie— o- 
szczędny naród— stali na ulicach, a nie 
mieli ochoty płacić za wstęp na tor. Re 
zultat: 10 tysięcy osób na ulicach i 300 
o: na stadjonie. W kasie znowu pu 
stki 

Przyszła wreszcie Łódź. Tu przyszła 
publiczność i na Piotrkowską i do Hele 
nowa. Dawno, dawno tor helenowski 
nie pamiętał takiego obrotu. 4,000 wi- 
dzów płatnych murowane!. 


Kapitan wyścigu p. Zagoździński za- 
tarł ręce. Nareszcie będzie forsa i kło- 
poty finansowe odwalono na plan dal- 
szy! Więc drodzy panowie, ponieważ 
pieniądze te są do podziału między zw. 


lekich gór ukazał się róg półksiężyca, 
gdzie niegdzie błysnęły niepewnem świa 
tłem blade gwiazdy. 

Stocki wrócił do hotelu „Adriatica” 
i przebrał zię, wykonywując wszystkie 
czynności z taką dokładnością, jakby od 
adnie zawiązanego krawata i starannie 
|Blożokych włosów zależało powodzenie 
wyprawy. Włożył letni 
tem oknem i zamyślił się głęboko. W 
pobliżu zadzwonił srebrzysty głos man 
doliny, z powstrzymywaną namiętno- 
Ścią zawtórowały mu miękkie akordy 
gitary; przemknął w bezszumnym Zy- 
gzaku nietoperz jak czarna błyskawica. 
Andrzej drznął i opuścił pokój w stanie 
silnego zdenerwowania. 

Dorożka zawiozła go w kilka minut 
na obszerny plac, którego jedynem 0- 
świetleniem była lampa nad wejściem 
do ogródka, uwieńczonem tablicą: „Bel 
le Vue”. Stocki wysiadł, spojrzał na bu 
dynek, przysłonięty gaszczem drzew, 
poszedł wolnym krokiem. mijając czar-- 
na sylwetkę figury, pochylonei nad stu- 
dnią. Zatrzymał się przy wielkich scho 
dach kamiennych, prowadzących do wy 
brzeża; stąd widać było cały port. przy 
strojony w parę rzędów latarń jak w 
sznury pereł. 
Zegar na wieży wydzwonił północ. Du 
nin- Stocki ocknął się i zawrócił do ka 
baretu. Nie zdejmując palta przeszedł 
przez szatnię i stanął na progu ogrom- 
nej sali, ozdobionej pstremi girlandami 
papierowych kwiatów, spowitej w obło 
ki żrącego dymu fajek i tanich cygar. 
Jak przez zasłonę ujrzał masę stolików 
spocone twarze, zamglone oczy, Spraco 
wanie dłonie, obejmujące kobiety; bate 
rje różnokształt. flaszek od najgorsze- 
go rumu do szampana, nieskończone rzę 
dy głów ludzkich, w których przeplata 
ły się w rażącej dysharmonii czerstwe, 
opalone twarze meżczyzn z zapudrowa 


-- 


W sprawie projekiu zmian w ubeż 
pieczeniach informują. iż na przyszło 
instytucje ubezpieczeniowe podlegać 
dą kontroli Naiwyższei Izby Kontr 

aństwa. „Za wyplate świadczeń Iz 
instytucje ubezpieczeń ‘pole cznych. mé 
być odpowiedzialny, c "ściowo. Skart - 
Państwa, ponieważ skl: dxa na ubezpić 
czenie emerytalne ma niewysta” 
czająca. 


okręgowy a związek państwowy zapłać 
cie z nich koszty pobytu w Łodzi, bo nie 
mamy już ani grosza. h 

A łodzianie—nie! Dlaczego? —Bo ai 
—i koniec! £ 


— Ah tak mówi kapitan Zagozdzi t 5i 
ski. . . To ja was uprzedzam, że jutro 
skończę ten wyścig w Łodzi i nie pojade 
do Warszawy. s 
R Pan tego nie zrobi! To byłby ska | 

al! 
— Byłby skandal! I ten skandal sh 
dnie na was. 

Wtedy dopiero sięgnięto-po rozum í do. 
głowy, przypomniano sobie. że chodzi 
przecież nie o żadną prywatę, ale © 
wspólną sprawę kolarską. i wya sygna | 
wano odpowiednie fundusze. 13 

Rozstanie nastąpio już w nalega g- 
zgodzie. Ale mało brakowało i. . byla 
by kompromitacia. 


4 > 
119% 
Ja 


nemi maskami dziewczą o ceglastych W CNA WO RA Wd EO dd R aan 2 A 
liczkach, ukarminowanych ustach į K4 
rykaturalnie wyrysowanych brwiach, 
To wszystko hałasowało na wyścigi ? 
dziko grzmiącą orkiestrą. W lożach rob. 
lokowały się starsze rangi maryna 
i towarzystwa, szukające silnych mA 
żeń w kabarecie portowym. Powietrze 
było nasycone mocną mieszaniną zapa” 
chów podłego tytoniu, „aeg smoły, alk 
holu i tanich kosmetyków. 

Na scenie produkowała się tancerka | 
w świetle kolorowych reflektorów. ge 
czyła taniec brawurowym młynkiem, 14 
gle stanęła z urwanym akordem ie Ad 
i wirująca suknia owinęła się wokół bi 
der, ukazując w zuchwałej nagości dł” 
gie białe nogi. ` 

Rozległy się oklaski, tancerka ej 
la kilka razy, unosząc końcami pał 
fałdy sukienki i wyszła . gi u 

Zbliżył się z tukłonem kelner. Stoc b , 
wetknął mu w rękę parę lirów. | 

-—Czy u was występuje dziewcz 
nazwiskiem Wolska? Katty czy c 
Wolska? M 

— Elą Wolska— poprawił z uśmić* 
chem kelner. — Tak jest, proszę pany E 
tylko ona, z przeproszeniem. nie je% 
dziewczynka. i 

— A kto? k P 

— To ta, która teraz tańczyła wsk 
zał na chwilowo opustoszałą scenę. 

— Chciałbym z nią pomówić. 

— Dobrze proszę pana, sprobuję. 
ona bardzo rzadko przyjmuje zapros 
nie do towarzystwa. 

— Proszę powiedzieć, że mam wa’ 
interes do niej. ję 
Kelner wrócił, przeprowadził stę 

go za rzędem lóż do wejścia za i 
zapukał. W otwartych drzwiach i 
ła się tancerka, odpowiedziała lekkie 
skinieniem głowy na ukłon i spol ar | 


pytajaco na obcą, ARA tw 
. [28 
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Nr. 225 


i Na ostatnim posiedzeniu Magistratu w. Ka- 
k uchwalono wybrukować ulicę ks. bisku- 
$ A Lisieckiego od ul. Kościuszki do ul. Wita 
twosza kosztem 6.000 zł. Pozatem naprawę 
cy Krakowskiej od ulicy Granicznej do mi- 


Bogucickiej kosztem 13.000 zł., natomiast 


ilice Posia kosztem 4.800 zł. 


| Teatr Polski 


* , 
ay sobotę dnia 1 września występuje Teatr 


Mlski z premierą arcydzieła poezji. polskiej, , 


lanowicie „Lilli Wenedą* J. Słowackiego. 
Wysoki, podniosły nastrój tragedji uja- 
ionego narodu, niepospolite piękności poe- 
Wokie, tak właściwe temu wirtuozowi wiersza 
_lęzyka, wspaniałe postaci nieszczęślśiwej ro- 
ziny króleskiej, potęga zbiorowych scen i na 
„Vsokości wielkiego zadania stojąca oprawa 


Iealizacja sceniczna mtworu, — dadzą wie | 


a wyjątkowezo tego przedstawienia pełnię 
izórniejszych i niezapomnianych wrażeń 
| Zapewnia najbardziej natchnionemu arcydzie- 


R dramatycznemu poezji narodowej długotrwa= | > 


% Stałe powodzenie. 
"m Otężne to dzieło polskie wejdzje ma deski 
bg Sceny w  majwyborowszej obsadzie, 
'ne bowiem role krenją czołowi artyści na- 
Sero teatru. 
fe Rolę tytułową odtwotzy p. Biesiadecka, na- 
złą 1082 rolę wróżki: Rozy p. Marecka, nie- 
azikzo króla Derwida w niewoli p. Zby- 
Tani dwugłowego wodza Lelum p. Wasi- 
Przy L a Poletim p. Godlewski ucieleśnienie 
Sra ki w Życiu łudzkiem, Slaza p. Ja- 
sg i Lecha p. Arnoldt, Inslandkę Gwino- 
Ne ożwądowska, a św. Gwalberta p. Ko- 
Rosz 
Zta ról pozostaje w doświadczonych 
I Kostana eh rękach pp. Marwicz, Brandta, 
cię te Karazińskiego i in. Insceniza- 
łowił b, kom dzieła przemyślał i 
St. Wer chanowicz. Dekoracje art. malarza 
K rzyna. 
AIBRŻSzą mowóścią repertuarówą będzie 
na sztuka Otto Mmdiza p. t. „Człowiek pod 


Sladeckiego. 
ZTELNE POPOŁUDNIOWE PRZEDSTA- 
WIENIE RODZINA : 

w Miedzielę dnia 2 września o godz. 16-tej 

0 cenach zniżonych wznowienie świetnej Ko- 

sł Słonińskiego „Rodzina“ która wnosi po- 

W akttrafności, jest niezwykle interesująca, 
4  Poskonatych spostrzeżeń i humoru. 


ko jedna z najświetniejszych znalazła Ww ' 


świt Sezónie powodzenie na jakie w zu- 
i zasłuzaje. Reżyserja p. Brylińskiego. 
„CHCĘ MIEĆ DZIECKO“. 
sy poniedziałek dnia 3 września o godzinie 
ko wiecz, przy pełnej widowni kapitalna 
mg „Chcę mieć dziecko“ w której aktorska 
B i finezja w oddaniu wszystkich „kawa- 
ne tarsy zmuszają widownię do impulsyw- 
£o Śmiechu, zabawy i wesołości. 
iw ają pyszhie wsżyscy artyści: w tempie 
„Ie wyreżyserował farse p. Kochanot 


Bilety po cenach popularnych sprzedaje Ka- 
tatra. 


Repertuar 
Se aa dnia 1. 9. „Lita Weneda” 
przedstawienie o godz. 20-tej. 
ace 2. 9. „Rodzina” © godz. 16-tei. 
kbęjedziel 2. 9. „Lilla Weneda” dla Zw. 
„0 kòz. 20-tej. 


inaugura- 


tog oniedziatek 3. 9. „Chcę mieć dzieckó” O! 


2. 20-tej. 
j, torek 4.9, „Człowiek pod mostem" pre- 
EFR io godz. 20-tej. 


aa T. P. T. P. zawiadamia, że prze- 
anie ważności legitymacyj członkowskich 


„dawanie bonów zniżkowych uprawniają- ` 


Wsi do 50 proc. ulgi przy zakupie biletów 
e na przedstawienia Teatru Polskiego, 
4 również zapisywanie nowych członków 
gy. Odbywa się codziennie z wyjątkiem dni 


gy lecznych i przedświątecznych do 7 wrze-- 


a 1934 w godzinach od 17 —19 w Gmachu 
e Wojewódzkiego przy ul. Jagiellońskiej 
lej K Darterze pokój nr. 198 (lokal dawnej Głów- 
A Kasy Skarbowej). 
A + ży względu ma trudności techniczne powyż- 
3 c termin przedłużony nie będzie, wobec 
TA €g0 uprasza się PP, Członków o zgłaszanie 
we właściwym czasie. 
m zanie ważności legitymacji usku- 
la lać będzie również Kasa Teatru w godzi- 
ią , Czynności Kasy rodzi od 25. sierp- 


| mijania furmanki, 


i przygo- | 


w reżyserskiem 'optacówknia p. Bies: 


„NOWY CZAS* L 31 sierpnia” 


Magistrat katowicki obraduje 


Uchwały ostatniego posiedzenia 


Dalej uchwalono zakupić czapki służbowe 
dla robotników miejskich oraz drzewo na wy- 
kończenie szatni i ustępów na BPuglowiznie. 

Pozatem uchwalono zakupić latarnie i przy- 
bory dla ozdobienia teatr! miejskiego. 

W przyszłym rokn przewidziane jest do- 
prowadzenie wodociągów do Lotniska, dalej 
Magistrat zamierza zawrzeć nową umowę z 
Wydziałem CR TOYAN na dostawę wody dla 
miasta. 


Tow. Ogród. Działkowych Miejskiego Ko- 


Jednokonna furmanka Jerzego Zawisły z 
Chorzowa IV (3-go Maja 33), najechała na ul. 
Kościuszki na 4-letnią Krystynę Kopińską. 

Dziecko, które zresztą samo spowodowało 
wypadek, doznało lekkich obrażeń i niebez- 


ku należy tu również przypisać opiekunom. 


W Szopienicach zdarzył się wczoraj ciężki 
wypadek samochodowy, który przyprawił © 
śmierć jedną osobę. 

U. Krakowską przejeżdżał należący do 
Dyrekcję Ceł w Mysłowicach samochód oso- 
bowy Śl. 7275, prowadzony przez Rufina Mol- 
la, z Słupnei pod Mystowicami, W czasie wy- 
samochód zawadził o tylne 


Z Pszczyny donoszą: W toku dochodzeń 
prowadzonych w sprawie usiłowanego włama- 


w-pierwszych dniach b. r. przytrzymano w Mi- 
kołowie 46-letniego Piotra Jonysa z Piotrowic, 
który łącznie Z niejakim Kreczkiem Hermanem 
z Katowic usiłowań włamać się dò kasy. 


Przed Sądem Okręgowym w Katowicach 
odpowiadał wczoraj Jan Marczok z Michałko- 
wie oskarżony © to, że w maju bieżącego roku 
zadał mieiakiemu Giinterowi Roterowi ciężkie 
urazy cielesne. 

Wskutek odniesionych ran, Roter 
diuższy czas leczyć się musiał w szpitalu. 

W toku rozprawy sądowej stwierdzono, że 


piecznego wstrząsu nerwowego. Winę wypad- ” 


nja kasowego do kasy: Reifeisena, dokonanego | 


przez | 


mitetu Funduszu Pracy udzielono zniżkę 50 
proc, rachunków za wodę. 

Na roboty szosowe w Dzielnicy II wyzna- 
czoro 10.060 zł. 

Uchwalono dalej rozpisać konkurs na budo- 
wę hali tazzowej w wykonaniu żelbetonowym 
oraz na budowę schronu przeciw-gazowo-łot= 
niczego uchwałono 3.500 zł. dla celów pokazo= 
wych na wystawie lotniczo-gazowej. — Dalej 
kosztem 70000 zł. uchwalono na roboty ska- 
nalizowania Dzielnicy Dąb. 


Dziecko w dole kloacznym 
Niezwykły wypadek w Miasteczku 


Podobnie w Miasteczku z winy właściciela 
nieruchomości, który nie zakrył dołu kloaczne- 
go omal nie. postradało życia 3-letnie dziecko 
zarządcy cegielni Oberlaendera. 

Tylko natychmiastowa pomoc lekarska za= 
decydowała © przywróceniu żyjącego dziecka 
rodzicom po wydobyciu z cuchnącego dołu. 


Zawadził ofurmanke i stracił życie 


Tragiczny wypzdek samochodowy w Szopienicach 


koło i wpadł na przydrożne drzewo. Przednia 
część samochodu uległa zupełńemń zniszcze- 
nin, zaś siedzący w samochodzie szofer doznał 
pęknięcia czaszki oraz ogólnych obrażeń. 

W stanie beznadziejnym przewieziono Zo 
do szpitala w Szopienicach gdzie Moll na ski- 
tek odniesionych rear zmarł. 


M UJĘCIE KASIARZY © 


W czasie rewizji domowej przeprowadzoneł 
w mieszkaniu Jonyska znaleziońho rzeczy po- 
chodące z tej kradzieży, a to teczkę Skórza- 
ną, parasolkę, wieczne pióro i inne przybory 
piśmienne. Ponadto odnaleziono świder, jakim 
sprawcy posługiwali się przy wierceniń dziur 
SA: ścanie kasy. 


Awanturnik z Michałkowic 


skazany na rók więzienia 


pomiędzy Marczokiem i Gimterem Roóterem 
doszło w pewnej restauracji, gdzie oboje ptze- 
bywali jako goście; do sprzeczki. Następnie 
na ulicy Marczok napadł Rotera którego obił 
do nieprzytomności. 

Sąd po przesłuchaniu kilku świadków ska- 
zał Marczoka na 1 rok więzienia. 

—m 


Pomylony Icek 


bluźnił Bogu i uprawiał niemoralne czyny 


Przy drzwiach zamkniętych rozpatrywał 
w dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w Kato- 
wicach sprawę przeciwko lekowi Goisteinowi 


| z Katowic oskarżonema o bluźnierstwo prze- 


ciwko Bogu oraz dopuszczenie się czynów ln- 
bieżnych. 

Sprawa przeciwko oskarżonemu już kilka- 
krotnie znajdowała się na wokandzie sądowej, 
legg w toku rozpraw stwierdzono, że oskarżo- 


ny jest na umyśle upośledzony, wobec czego 
oddano go na obserwacię do zakładu dla umy= 
słowo chorych. 

Stwierdzono tam faktycznie, że oskarżony 
za swe czyny nie może być pociągnięty do od- 
powiedzialności sądowej, wobec czego nwo- 
niono go od winy i oddano go pod opiekę 
rodziców. 

WE WE 


MOTOCYKLEM W DRZEWO E 


a później do szpitala 


Z Cieszyna donoszą: Wczoraj w południe 
na skręcie drogi w Ochabach wskutek niedo- 
magań hamulców motocykl, kierowany przez 
Juliana Szczygielskiego z Siedlce, wjechał do 
przydrożnego rowu, skutkiem czego Szczy- 
gielski jak również i towarzyszący mu Józef 


Rubinstein zostali zrzuceni i doznali lżejszych 
okaleczeń nóg. : 
Lekarz dr. Akerman ze Skoczowa udzielił 
im pierwszej pomocy, poczem polecił ich prze- 
wieźć do szpitala śląskiego w Cieszynie. 


—)——— 


_ Kiedy wózek ręczny 


staje się samochodem 


ouA wypadek nieuchronny 


16-letni Józef Kandziora z Chorzowa 1 (Ka- 
towicka 60), będąc na „Górze Redena* usiadł 
na wózek ręczny z zamiarem zjechania spa- 
dzistą długą ulicą aż do śródmieścia. 

Kierując dyszlem nogami — Kańdziora ani 
spostrzegł niebezpieczeństwo, grożące mu ze 
strcny nadjeżdżającego auta, którego kierow- 


J 


| 


cę zdezorjentował zjeżdżaniem zygzakiem. 
W pewnym momencie auto nie zdołało wy- 
minąć lekkomyślnego chłopca i błotnikiem 
trąciło wózek wraz z ieźdźcem, który jak z 
procy: wyleciał kilka metrów w górę. 
Doznał okaleczeń głowy oraz ogólnych o0- 
hrażeń. Prawdopodobnie przyjdzie do zdrawia. 


e 
n © 


ska E Em BE 


Str. ? 


Sport 


| „KUSY* UNIERUCHOMIONY NA 42 M3 


| jazdy umieszczońe na poszczególnych 


) 
y 


Po trzygodzinnej dyskusji zarząd Wan 1 
wiamki postatowił „wykłuczyć Kusocńńsku: 
z listy członków, skreślając go iednocrttwie + 
sekcji lekkoatletycznej, przyczem jako maty. 
wy wzięto pód uwagę brak dyscypliny, tekce 
ważenie dóbra klubu, feńoróowanie rozporza- 
dzeń władz, liczne mienzasadnione pretensje 6- 
raz niestosowanie się do przepisów przez p= 
miiańie drogi urzędowej i pośrednictwa kibi 
przy korespońdencji”. 

O uchwałe swej Warszawianka za%iadam:- 
ła natychmiast władze związka lekkoatletycz- 
nego. 

O ile PZLA uzna motywy Warszawianki za 
niewystarczające jest władna adzielić bWeua- 
czowi oficjaltego zwolńienia, upoważńiająceze 
go do występowahia w barwach dowolnego in- 
nego klubu. Sprawa ta zdecyduje Się w ciągu 
najbliższych tygodni. 

NA MISTRZOSTWA W TURYNIE. 


Komisja Trzech PŻLA ustaliła wczoraj fa- 
stępniacy skład naszej reprczeńtacji na mi- 
strzostwa lekkoatletyczne w Turynie: 

Kusociński (1500 i 5000 m), Heliasz (kula 
i dysk), Pławczyk (skok wwyż 2 dziesięcio- 
bój), Kucharski (800 i 1500 m), Luckhaus (trój- 
skok) i Nowak (skok wdal). 

ŚLĄSK MA NAJLEPSZYCH PŁYWAKÓW. 

W ciązu ostatnich pięcin Tat najwięcej puik- 
tów na pływackich mistrzostwach Półski izv- 
skali przedstawiciele Śląska, mianowicie 1057 
pkt., tv czem dominuiącą rolę sra miemic<ki 
klib EKS z Katowice. Na drugiem miejscu Fest 
stolica z 1306 p., potem idą: 3) Kraków 596 p 
4) Śląsk Cieszyński 300 p., 5) Poznań 203 p. 
6) Lwów 62 p.. 7) Wilno 6 p. i 8 Pomorze 5 p. 
OD ODEON PRES ETAT FTR EIE EELER 


Zmiana rozkładu jazdy 

autebusów 

NA LINJI KATOWICE — ŻAŁĘŻE = WIEL: 

KIE HAJDUKI. 

Qd dnia 4 września r. b. autobusy linji Ka- 
towice — Załęże — Wielkie Hajduki kurso- 
wać będą według następujące Tozkładu jazdy: 
Odjazd z Katowic (Rynek) do Hajduk o godz. 

6.50, 7.10. 7.30 i t. d. co 20 min. do godziky 

20,50, 

Odjazd z W. Hajduk (Huta Batorego) © godz. 
7.20, 7.40, 8.00 i t. d. co 20 min. do godziny 
21,20, 

Żwraca się szczególną uwagę na rozkłady 
przy= 
stankach. 

Równocześnie podają Śląskie Linie Auto. 
biisowe do wiadomości, że bilety miesięczne na 
wszystkie linie antobtsowe nabywać można 
każdego czasu tak w kasie Śląskich Tuinii Au- 
tobusowych, mieszczącej się w Ratuszn w Ka- 
tówicach przy m. Pocztowej 2, jak i w Pol- 
skim Biurze Podróży „Orbis w Katowicac!: 
przyczem w %wypadka wykupienia biletu mie- 
sięczńezo pó rozpoczęciu się miesiąca cenę za 
bilet oblicza się za rzeczywistą ilość dni da- 
, nego miesiąca. 


| Niedoie  zbroda”2 


Tajemniczego włamania dokonano wczorał 
do komory gazowej, znajdującej się obok to- 
rów w Chorzowie III. 

Jakiś osobnik porozbijał zamknięcia, skradł 
z komory pistolet gazowy z zapasem naboi a 
nadto pochłaniacz i większą ilość łusek i uciekł 
przez nikogo nie goniony. 

Charakterystycznem jest, że osobnika tego 
zauważył stróż kolejowy Strzefczyk i to w 
czasie maniptlowania przy zamkach. 

Tego samego dnia popołudniu w rzeżmi 
miejskiej w Tarn. Górach pies rzeźnika Win- 
klera z Nakła rzucił się na przebywającego 
tam punkcjonariusza pol. Knrzydyma Wilbet- 
ma z Tarn. Gór i ugryzł go w twarz, raniąc 
go poważnie. Kurzydyma na skutek tego oka- 
leczenia przewieziono do Szpitala powiatowe- 
go w Tarn. Górach, gdzie pozostaje pod © 
pieką iekarską. 


RADJO 


KATOWICE — Piatek 31. sierpnia. 

6.30 — 7.40 Audycja porarma 1157 Syenà 
czasu, hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 
12.10 Muzyka popularna 13.05 Koncert zespolu 
salonowego 13.55 „Z rynku pracy” 14.00 Wie- 
domości gospodarcze 16.00 Koncert zespołu 
mandolinistów 16.40 Muzyka (plyty) 17.0 
Audycja dla chorych 17.350 Koncert solistów 
18.00 Reportaż 18.15 Recital fortepianowy, 
18.45 Pogadanka 1855 Rozmaitości 19.00 Ga- 
węda wędkarska 19.15 Koncert popularny (2 
plyt) 19.50 Wiadomości sportowe 20.00 „ze 
ŝli wybrane” 20.02 Skrzynka pocztowa tec 
niczna 20.12 Koncert popularny 21.00 Cap’ 
strzyk 22.50 Feljeton 22.15 Muzyka tąnecz: 
50: +28) 0) "Skrzynka pocztowa w języku franq 


Raan |. 


Jesteśmy, mocium panie, straszliwe 
filistry, Zestarzeliśmy się, zdziadzieli 
i tylko z przekąsem patrzymy na in- 
nych, młodszych, panie dziejski, spraw 
niejszych, panie tego, dziarskich chło- 
paków. Patrzymy z tarasu kawiarni, 
mówimy w pełnym dymu pokoju bri- 
dżowym, dyskutujemy przy kieliszku w 
zacisznej knajpce. Tam, panie dzieiu. 
wgórze, nad nami twarde choć mło- 
de sztuki zdobywają pierwsze, drugie 
i ostatnie miejsca w chałlenge-u, a my 
co? Zastanawiamy się, czy będzie woi- 
na na wschodzie, czy nie będzie?. Kiet- 
basa mokra z potu do ostatniej nitki 
zdobywa honorowe miejsce w biegu 
kolarskim Berlin-Warszawa, a co robi 
Kugelszwanc?  Kugelszwanc  targuie 
się z Pipmanem, czy weksle mają być 
macierzyńskie, t. j. na 9 miesięcy czy 
też niedonoszone, t. j. na 6 miesięcy. 

Zastanówmy się co robimy? Snie- 
dziejemy. Weźmy się wreszcie do od- 
świeżenia swóich ciał i umysłów. Już 
5 czas, abyśmy przestali handlować 
przędzą, która nikomu nie jest potrze- 
bna, gdyż konsument nie ma jej zaco 
kupować. Sklepy z galanterją mają 
pełne tylko wystawy ale puste wnę- 
trza, bo niby po licho komu nowa ko- 
szula, jeśli nie ma na ogolenie. 

Z tych względów należy przepro- 
wadzić radykalną reformę naszego ży- 
zia. Nie wolno ograniczać się tylko do 
challenge-ów lotników. Zróbmy chal- 
lenge kupców, challenge przemysłow- 
ców, challenge zawodowych  bridżi- 
stów, pokerzystów, preferansistów, u- 
rzędników państwowych, _ komunal- 
nych i prywatnych, starych dziewic i 
młodych matek, challenge służby do- 
mowej i straży ogniowej. 

Naturalnie bez samolotów, które są 
zbyt drogie. Wystarczą, dajmy na to, 
dorożki konne. Aby jednak zbytnio 
wie męczyć niewinnych koni. a wy- 


CHRISTIANE AIMERY. 


Adoptacj aa. 


Łucja Paqueron pozwoliła minąć dacie 
swego srebrnego wesela bez uroczystego 
obchodu tej rocznicy, kierując się zdaniem, 
te dwadzieścia pięć lat małżeńskiego poży- 
cia z janem Paqueron nie stanowiło znowu 
szczęscia tak wielkiego, by uczcić je w spo- 
sób szczególny. Jako człowiek „umysłu 
twórczego”, jak nazywał siebie często, Jan 
miażdżył pod swemi stopami wszelki wy- 
kwit marzeń. Ale przynajmniej wierzyła w 
jego wierność. Dziesięć lat temu odprawiia 
pewnego aspiranta do swych wdzięków, do 
którego czuła pewną słabość. Rzekła mu: 

— Wstydziłabym się wobec męża, któ- 
ry, jak wiadomo mi, nie zdradził mnie ni- 

dy. 
k * Wszelkie pokusy, zresztą, i wszystkie 
tęsknoty zgasły wraz z młodością. Jedyny 
żal, jaki pozostał jej, pochodził spowodu 
braku dziecka. Po różnych kuracjach w 
zdrojowiskach i bezowocnych poradach le- 
karskich, w ukryciu zaczęła piastować pro- 
jekt adoptacji dziecka. Było to tajemnem jej 
marzeniem, bajeczką, jaką pocieszała się w 
chwilach, gdy przygniatał ją ciężar chłod- 
nego rozsądku męża. ' 
jednakże ku wielkiemu jej zdziwieniu, 
sześć lat temu, on pierwszy poruszył ten te- 
mat — i rzecz dziwna w aluzjach delikat- 
nych, a nawet nieśmiałych. h i 

Rzeki, że gdyby w przyszłości czuli się 
zanadto samotni... a będą pewni, iż dzieci 
uż mieć nie będą, będzie można zwrócić 
ię do sierocińca „Opatrzności“, obok któ- 

ego przechodził codziennie, udając się do 
wych zakładów przemysłowych. 

Łucja mówiła: 

— Co do mnie, wolałabym dziewczynke, 
, chciałabym wziąć zupełnie maleńką, by 
mieć złudzenie, że urodziła się u nas.... 

— Złudzenie! Oto znowu. jedno z ab- 
mirdalnych określeń twego słownika. Cóż- 
oym — zresztą — robił z córką?... Zawsze 
pragnąłem Syna... 


Niezły pomysi. 


zyskać jednocześnie istnienie przemy- 
słowców, mogą być dorożki zaprzężo- 
ne w osły. Sport jest przyszłością na- 
rodu. Chłopak, tępy jak byk, głupi 
jak fabrykant, choćby nóż pisał „nusz”, 
jeśli jednak umie dobrze kopać piłkę 
będzie się cieszył szacunkiem Kolegów 
i władz szkolnych, zda maturę, dosta- 
nie stypendium i t. p. Grunt umieć Ko- 
pać piłkę albo skakać “przez płotki. 
Inny chłopiec, któryby miał np. zami- 
łowanie do chemii i mógł w przyszłości 
wynaleźć nowe, genialne antidotum na 
wszelkie gazy trujące, czy nawet sam 
wykombinował nowy szczególnie 
śmiertelny gatunek gazów trujących, 
których posiadanie odstraszyłoby na- 
szych sąsiadów od zadzierania z na- 
mi, nigdy nie będzie mógł korzystać 


z takich udogodnień jak jego kopiący 
kolega. 
Mówmy poważnie: challenge jest 


imprezą o wielkim pożytku, pozwała 
bowiem na ustalenie sprawdzianiu war 
tości lotniczej poszczególnych naro- 
dów. Ale na rowerach nikt nie będzie 
wojował. I dlatego jest zupełnie obo- 
iętnem, czy kilku Niemców i kilku Po- 
laków przejedzie trasę z Berlina do 
Warszawy w ciągu 25 czy też 40 go- 
dzin, czy miliony Niemców i miliony 
Polaków nie przejadą na rowerach tei 
trasy nawet w ciągu 100 godzin. Za- 
miast zbędnych zawodów kolarskich, 
zamiast wyścigów przez płotki, za- 
miast biegów płaskich czy wysokich 
byłoby znacznie lepiei, gdyby za wy- 
dawane na ten cel pieniądze tworzono 
szkoły konstruktorów lotniczych. gdy 
by uruchomiono jeszcze kilka szkół 
pilotów, gdyby otoczono specjalną 9- 
pieką co zdolniejszych chemików i 
właśnie im dawano nagrody, właśnie 
ich zachęcano do pracy, gdyż nawet 
stu Kusocińskich nie obroni kraiu tak 
skutecznie jak jeden zdolny chemik, 


CENETA EE ETE ZE R E EE PORNO BE NESER 


Wiedziała o tem dobrze, że pragnął kic- 


|dyś spadkobiercy swego nazwiska. Kwestja 


ta, jednakże, przy adoptacji nie posiadała; Wywierało nawet wrażenie, że irytowai go 


znaczenia, bowiem jako człowiek tradycji i 
zasad nie dałby nigdy swego nazwiska 
dziecku krwi obcej. 

Leżało w charakterze Łucji decydować 
się tylko pod naciskiem warunków, stąd a- 
doptacja iatwo mogia wejść w dziedzinę 
nieurzeczywistnionych marzeń, jakiemi po- 
cieszała się w swem jednostajnem życiu. 

Pewnego rana stara wieśniaczka, która 
codziennie przywoziła Łucji mieko, na swym 


wózku obok blaszanek z Gpp przywio- zrobią wkońcu, uchodzić będą za dziadków 


zła ładne niemowlę. 


Dziecię nie miało żadnej opieki. Babce 


jego (a córce starej wieśniaczki) byk roga- świadczył, używając gry słów. — Zarząd 


rodzie, nie wyjawiwszy nazwiska swego dziecka, u którego obawiaćby się można w 


mi wyrwał wnętrzności, matka (która nie- 
dawno wyszła ze szkoły) zmaria przy po- 


uwodzicieła — jakiegoś szlachcica, Mała 
Anusia została zatem na opiece swej pra- 
babki, kończącej już łat 76. Stara pożyć mo- 
gła jeszcze rok lab dwa — jak mówiła sama 
—- poczem Anusia zostanie oddana do jakie 
go zakładu Opieki Społecznej. 

Łucja połechfała palcem brodę bobasa, 
który zaśmiał się odruchowo. Codziennie 


(schodziła do kuchni w porze dostawy mle- 


ka. Niemowlę wyrywało się, gdy ukazywa- 
ła się na progu. 

— Już poznaje panią — mówiła stara. 

Łucja dawała dziecku biszkopty, które 
ssało, śliniąc się obficie, włóczkowe kafta- 
miczki własnej roboty i zabawki, które prze- 
rażały Anusię. Mrużyła oczy, gdy zbliżano 
do niej pysk niedźwiedzia. Ale wkrótce już 
śmiała się głośno, słysząc beczenie baran- 
ka. Świeża, tluściutka, o oczach błękitnych, 
jak niebo, należała do dzieci, które pożera 
się pieszczotami. 

Gdy Anusia ukończyła rok, Łucja zaczę- 
ła sobie robić wyrzuty spowodu swego nie- 
zdecydowania, równającego się 


Pod znakiem chaliengu. Jazda na śmidze wiatraka 


zakończona śmiercią brawurowege wieśniaka. 


Z Brześcia nad Bugiem donoszą: 

Wieś Syszyn była -widownią nic- 
zwykie tragicznej Śmierci młodego 
wieśniaka, niejakiego Eugeniusza Po- 
krvwca: 

Przyjechał on z niedaleko od Syszy 
na położonej wsi Stawek, gdzie za- 
mieszkiwał, aby oddać do miejscowe- 
go wiatraka t 

zboże na przemiał. 
Uskuteczniwszy to, wszczął z 
miejscowej młodzieży rozmowę. Po 
wymanie kilka zdań, uwagę zgroma- 
dzonych zwróciły potężne Śmigi wia- 
traka zaczynające się zwolna poru- 
szać. 

Ktoś nagle wyraził przypuszczenie, 
że uczepienie się jednej ze Śmig i zato- 
czenie z nią w powietrzu koła byłoby 
dowodem odwagi nielada. 

— Ja to zrobię — zawołał nagle Po 
krywiec i nim obecni zdążyli zorjente 


grupką 


Z Bydgoszczy donosza: 

Podczas odbywajacego się wyścigu 
piywackiego Wpław przez Bydgoszcz 
jeden z entuzjastów tego sportu nie- 
jaki p. Z. K..dopingując w czasie biegu 
pań jedną z zawodniczek, 

; wpadł z bulwaru do Brdy. 

Pan Z. K. był w stanie solidnego pod- 
chmielenia alkoholem. W oczach tłum- 
FOTE POENAE ETE OSER 


który może uratować miliony, lub je- 
den zdolny pilot, który stawi czoło 
kilku zdolnym pilotom nieprzyjaciel- 
skim. 

Jerzy Krzecki. 
tylko porywem chwilowym, przełotnym obja 
wem wrażliwości uczuć u progu starości. 


pociąg, jaki żona jego odczuwała w stosun- 
ku do prawnuczki starej młeczarki. Gdy na 
drutach lub szydełkiem wykonywała prześli. 
czne sukienki i czepeczki, które mierzyła na 
złożonej w pięść dłoni, przyglądał jej się u- 
kradkiem, z miną zatroskaną. 

Pewnego wieczora rzekł jej z imieszani- 
ną żartobliwości i nieśmiałości, obcej jego 
naturze, że jeżeli nadal odkładać będą zamiar 
adoptacji dziecka, a przyjdzie czas, gdy to 


przyjętego na własność dziecka. — Można 
w tej sprawie zaufać „Opatrzności“ — 0- 


sierocińca, poinformowany o pochodzeniu po 
rzuconych dzieci, nie zaproponowałby nam 


przyszłości braków fizycznych lub  etycz- 
nych. 

— Ja zaś myślę o małej Anusi — rzekła 
z drżącym uśmiechem Łucja. 

— Poco mi córka? Mam zakłady przemy 
słowe. 

— Możesz je oddać w przyszłości swemu 
zięciowi. 

Rada była, że spontanicznie użyła słów 
matki. 

— Prawnuczka mieczarki nie jest dziec- 
kiem pozbawionem opieki. 


— Byłoby ulgą dla staruszki móc zabez- 
pieczyć los prawnuczki. Jest już tak zmę- 
czona łatami, że gdyby nie dziecko, sprzeda- 
taby już swoje krowy i zapisała się do przy- 
tudku. 

— Znudzitaby się tam wkrótce i mieli- 
byśmy ją na karku do samej Śmierci. Naj- 
głupsze niewiniątko nie dałoby się złapać na 
coś podobnego, ale ty — odrazu. 


Łucja postanowiła sobie przystąpić ` jú- 


A 
m nn O WO 


niemall tro do mężnego ataku, lecz ofenzywę roz- 


tchórzostwu. Codziennie postanawiała sobie | począł jej małżonek. 


pomówić o tem z mężem, lecz nie spotyka- 


— Wstąpiłem dziś po drodze do sierociit 


ia się z zachętą z jego strony. Wydawało ca. Zarządzająca oświadczyła mi, że polecić 
się jej, że jego pragnienie ojcostwa było|ini może tylko jeden „objekt“. Bowiem poj- 
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Zimna kąpiel nie pomogła... 


Entuzjasta sportu. 
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«decyzji i nigdy nie miał zamiaru adoptowść 


Nr. 


22 5. 


wać się w sytuacii. podskuczył do pod 
noszącej się zwolna wgórę  Śmigh 
chwycił się mocno za szczebel i zosta 


i 


niesiony wgórę. 


Zgromadzona młodzież z zapartym od: 
dechem śledziła przebieg tego bądZ 
cobądź szaleńiczego eksperymentu. 
Aż oto nagle stało się coś, co wszys 
kim obecnym dech w piersiach Zał 
parło. >" 
Osiągnąwszy szczytową wysokość f 
osiemnastu metrów od ziemi, Pokrj” 
wiec, dostawszy widocznie zawrofli 
głowy, wypuścił z omdlałych rąk szo% 
bel i runął na ziemię. Pośpieszono 
natychmiest z pomocą. która jednak 
okazała się bezcelową. Pokrywiec W. 
kilka chwil po upadku skonał. 
Lekkomyślna chęć  zaimponowańić 
innym brawurą i odwagą. skończył” 
się tragicznie. „dł 


nie zebranej publiczności, i wśród mis 
jających go zawodniczek, p. Z. K. 2% 
czął tonąć. Z pomocą  pośpieszyła nil 
łódź z harcerzami i wydobyła niezwy” 
kłego zawodnika na brzeg, gdzie dó 
prowadzono go do względnej przytć* 
mności, gdyż mimo zimnej kapieli 
kohol ieszcze działał. 
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ZE ŚWIATŁEM. ? 


— Czy w cenie pokoju uwzględnione je$ 
także światło? 
— Owszem, światło dzienne, za elektr), 


: 2 - . | g 
czność płaci się osobno. (Le Rira 
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mujesz — trzeba się liczyć z obustronny”! 
atawizmem dziecka, a ponadto być pewny 
że nie będzie sczasem żadnych reklamacyj. © 

— Dlaczego nie chcesz przyjąć Anusi* | 
Co do niej już mam pewne doświadczenie: 
jest pełna życia i zdrowia... Dość spojrze* 
na nią! Matka jej była dorodną i zdrowł | 
wieśniaczką. : 

— A czy znasz ojca? Skąd wiedzieć m0” 
żesz, że nie był warjatem ani alkoholikiem? 

— A tamto dziecko? — zapytała bez 24% 


— jest ładnym, sześcioletnim  malcetti J 
tęgim i zdrowym... o włosach czarnych, jak 
krucze skrzydła... niemal zanadto rozwinę 
tym na swój wiek... 4 

— Sześć lat! — rzekła z pewnem fO% 
czarowaniem. — Chciałabym dziecko w wil 
ku niemowlęcym, by wychować je od koły 
ski. 

— Gdy dorośnie lat dwudziestu, ty DY. 
dziesz miała sześćdziesiąt. Trzymajmy Si 
granic możliwości. k 

— Jak mu na imię? — zapytała, żądńł 
szczegółów zbliżenia. k 

— jan — Ludwik. Imiona pospolite, pr? 
ciwko którym nic rzec nie można. 7 

— W każdym razie my oponować 
możemy. zB 

— Diaczego? — zapytał, siląc się na W% 
sołość. — Czy dlatego, że na imię mi jan? 

— A ojciec twój był Ludwik. i. 


Czuła, że z niepokojem oczekiwał 


innego dziecka, prócz małego Jana-LudW* i | 
ka, powierzonego sierocińcowi „Opatrzń” | 
ści“ przed sześciu laty — malcowi „tęg” 
mu nad wiek, o włosach czarnych, jak KF 
cze skrzydła“ — podobnemu do niego. 

Jakkolwiek czułą, że w przyszłości 
wojują ja „dwa twórcze umysły“, rzekła 
westchnieniem: | i 

— Masz rację, Janem-Ludwikiem an 
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się musimy 


y, skoro wiadomo, kto jest jego 
cem, 


Tłum. L.. M. 


P. K. O. Nr. 300. 27% 


